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jeśli dziecko będzie chłopcem, ster wychowa­
nia jego obejmie ojciec, jeśli zaś będzie 
dziewczyną, zajmie się niem przeważnie, chód 
nie wyłącznie, matka.

Małżonkowie rozstali się w zupełnej har­
monii — ja k  para dobrych, ufających sobie 
i rozumiejących się wzajem... kolegów.

S t a r t a  z  ż y c i a .

(Dalszy ciąg).

Cieński zachm urzył się. Przypom niano mu 
jego słabiznę, jego nijakie pomimo długolet­
nich studyów stanowisko.

— U w ażam —odezwał się, zmieniając nagle 
ton z patetycznego na cierpki — że różnim y 
się w poglądach na cele nauki. Jeśli się nie 
mylę, waszym celem jest...

— Doktoryzacya, rozgłos w świecie nauko­
wym, medal, popularnośd i dalsze, z tego 
źródła płynące korzyści. Sądzę, że ten po­
gląd podzieli ze mną każdy człowiek rozsąd­
ny i zdrowo na rzeczy patrzący...

Cienski poruszył się niespokojnie na k rze­
śle. Chciał odpowiedzied: „ja go nie podzie­
lę,11 ale powstrzym ał się i tylko po kilka razy 
silnie odchrząknął.

— W ródm y do naszego przedm iotu—rzekł 
po chwili spokojniej, podając żonie papierosa 
1 satn drugiego zapalając.

Zaczęli na nowo mówid o dziecku.
Myśl czynienia i notowania spostrzeżeń 

i W andzie bardzo się podobała. Poprosiła 
męża, aby kupił dla niej drugi egzemplarz 
użytecznej książki wraz z dziennikiem do za­
pisywania obserwacyi. Słowa: „cel nauko­
wy," chodby do sprawy najbłahszej (ta zresz­
tą taką nie była) przyczepione, zawsze dzia­
d y  na nią przekonywająco.

Dokonano zawczasu podziału pracy, przy- 
czem dział spostrzeżeń fizyologicznych objął 

łenski, psychologiczne zaś zatrzym ała dla 
siebie W anda. Postanowiono zarazem, że

Dopóki stan zdrowia na to pozwalał, W an­
da uczęszczała jak  najpunktualniej na wy­
kłady i na lekcye p rak tyczne—nie zaniedbu­
jąc  zarazem studyów bibliotecznych. Nie 
trw ało to wszakże długo. Organizm, niedo­
statecznie rozw inięty i pracą umysłową nad­
wątlony, począł jej niebawem „wypowiadad 
posłuszeństwo.”

Przychodziły na nią chwile osłabienia g ra­
niczącego z u tra tą  przytomności. Z obawy, 
aby nie zemdled na ulicy lub podczas lekcyi, 
nosiła zawsze przy sobie sól trzeźwiącą.

Dokuczało jej też wyczerpanie nerwowe, 
sprawiające, że częstokroć czytając książkę 
lub dziennik, traciła nagle zdolność pojm o­
wania zdań najprościejszych. W yczerpaniu 
też przypisywała głuchy, tępy, gniotący sm u­
tek, który ją  niekiedy, bez żadnego widocz­
nego powodu „ogłupiał.”

W szelkimi sposobami starała się ten stan 
przykry  zwalczać. Za radą koleżanki z „me­
dycyny” okarm iała się preparatam i chiny 
i żelaza; za przykładem  Cieńskiego szukała 
pomocy w gim nastyce szwedzkiej; słuchając 
wreszcie praktycznych wskazówek podźyłej 
sąsiadki, odwiedzała cyrk  i tpatry. Jedynie 
napom nienia sędziwego lekarza z tw arzą Be- 
rangerowską drogi do je j um ysłu nie znajdo­
wały; książkę wypuszczała z ręki wówczas 
dopiero, gdy albo czarne, latające „m uszki” 
zasłoniły je j druk, albo też mózg zmęczony 
zbuntował się, i słów przeczytanych zrozumieć 
nie dawał.

Przyszło do tego, że po kilka godzin z rzę­

du nie wstawała z fotelu, paląc papierosa po 
papierosie i drzemiąc z otw artem i oczami. 
Stan ten  możnaby było uważać za bardzo 
niepokojący, gdyby nie usprawiedliwiał go do 
pewnego stopnia stan przejściowy, w jakim  
się znajdowała.

Rozmowy z mężem częściej się ’teraz po­
wtarzały i były zażylsze niż dawniej; żadna 
wszakże nie przekroczyła nigdy granic kole­
żeńskiej życzliwości. k

Nowym łącznikiem pomiędzy małżonkami 
stał s ię—język łaciński. W anda postanowiła 
posiąść go w tym  stopniu, by mogła czytać 
Heweliusza w oryginale, napisać rozprawę 
doktoryzacyjną po łacinie, i prowadzić dyspu­
ty  z uczonymi wszelkiej narodowości języ­
kiem W irgilego i Horacyusza.

Cieński był je j nauczycielem i wywiązywał 
się z tego zadania jak  najlepiej. Można mu 
było tylko zarzucić zbytek erudycyi, który 
szkodzi niekiedy jasności wykładu, jak  zby­
tek  oliwy w lam pie—jasności płomienia.

Od czegokolwiek jednak  rozpoczęła się roz­
mowa między małżonkami, zawsze w końcu 
skierowywali ją  oni w stronę dziecka. Mały 
przybysz w yglądany był coraz niecierpliwiej, 
choć zawsze tylko jako  ciekawe do zbadania 
obiecłum

Studyując nieustannie dzieła odnośne i łą­
cząc bez przerwy rzeczy znane z mającemi 
się dopiero poznać, Cieńscy skończyli na utoż­
samieniu nadziei swych z rzeczywistością. 
Z duchem wyglądanego dziecka obcowali tak 
długo i tak  wyłącznie, że wreszcie zamieszkał 
on między nimi wpierw jeszcze, zanim go 
Bóg oblókł w ciało.

A i to ciało obce już  dla nich nie było — 
choć każde wyobrażało je  sobie inaczej. P o ­
dług W andy, była to szczupła, matowo-biała 
dziewczynka, z Wysokiem czołem i ogromne- 
mi, niezmiernie mądremi oczyma. Cieński 
znów widział silnego, nerwowego chłopca, 
który  wskroś przeszkód rozlicznych toruje 
sobie drogę do wiedzy i prawdy...
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Na m arzeniach branych za rzeczywistość 
i wśród rzeczywistości, wyglądającej niekiedy 
ja k  marzenie, upłynął Cieńskim koniec la ta — 
upłynęła jesień i zima.

W anda czuła się coraz słabszą. W idoczne 
już było, źe ten rok pod względem nauko­
wym uważać musi za stracony. Trapiło ją 
to bardzo—znajdowała jednak pociechę w tern, 
że w innym  zakresie wiedzę swą rozszerzy.

Od pewnego czasu, obok dawnej dewizy 
„Quand meme," używ ać zaczęła innej, k tóra 
brzmiała: „Homo sum.” Ta ostatnia głęboko 
była obmyślana i ujaw niała do pewnego 
stopnia now y zwrot w pojęciach.

W anda dużo teraz czytała, i to nietylko 
z dziedziny m atem atyki. Pod wpływem czy­
tania oraz ważnego faktu, k tóry  się w jej 
życiu dokonywał, uczuła potrzebę rozszerze­
nia swej istoty, zbliżenia się do spraw ogól­
nie ludzkich, jednem  słow em —uczłowieczenia 
się.

Myśl w ytężona w tym  kierunku dodawała 
jej siły — duchowej tylko zresztą, bo fizycz­
nie czuła się słabą i skołataną, ja k  rozbitek.

Zbliżała się chwila stanowcza, a jednocze­
nie w zrastały jej nadzieje i niepokoje. Mat- 
>[ę zawiadomiła W anda o spodziewanym 
„wypadku" dopiero bezpośrednio przed jego 
nastąpieniem . Uczyniła to rozmyślnie, aby 
powstrzym ać Dalewiczową od przyjazdu.

Nie mogła wyobrazić sobie matki w P ary ­
żu. Drżała na sam ą m yśl o tern, że do ich 
spokojnego, samą nauką wypełnionego miesz­
kanka, spaść mogą wraz z poborczynią: 
w strętna gadatliwość, plotkarstw o i płaska 
pospolitość naszej „prowincyi.“

Dalewiczowa przysłała w odpowiedzi list, 
na trzech arkuszach posuwistem pismem 
skreślony, pełen rad, nauk  i wskazówek. 
W anda nie doczytała go nawet do końca, 
tak ją  znudził i tak  wydał się jej rozpaczliwie 
naiwnym...

A jednak w liście obok czczej gadaniny, 
znajdowały się przestrogi i doświadczenia, 
z prak tyki życiowej, własnej i cudzej za­
czerpnięte, które Cieńskiej bardzo przydaćby 
się mogły.

U derzyła ją  wszakże i w pamięci jej zosta­
ła wzmianka o potrzebie „pojednania się 
z Bogiem." W  pierwszej chwili nie odgadła 
właściwego jej znaczenia; po dłuższym do­
piero namyśle stało się jej ono wyraźnem.

Nigdy jakoś dotąd nie przyszło jej to na 
pamięć. Zatrw ożyła się i czemprędzej we­
zwała znajom ą „m edyczkę” na kcnferencyę. 
Przewertowały razem kilka dzieł specyalnych, 
w ystudyow ały odnośną statystykę i—trw oga 
W andy zmniejszyła się.

Nie! to byłoby zanadto głupie! — mówiła 
W anda do koleżanki ze swą Jowiszową na 
czole zmarszczką. — Nie doprowadziłam na­
w et do połowy studyów uniw ersyteckich, do 
rozprawy zebrałam dopiero m ateryał history­
czny, nauka łaciny ledwie rozpoczęta, spo­
strzeżenia w obserw atoryum  w  najciekaw- 
szem m iejscu przerwane, i—m iałabym  umie­
rać? Przyznajcie, że w tem  niem a za grosz 
sensu?

Medyczka przyznała — a wprawiając się 
w przyszłą rolę lekarki, ję ła  ostrożnie zasła­
niać przed „pacyentką" zagrażające jej nie­

bezpieczeństwo. Niebezpieczeństwo wszakże 
istniało...

Bywały chwile, w których ona sam a do­
brze to rozumiała — ale i w tak ich  nawet 
chwilach myś o zalecanem przez m atkę „po­
jednaniu  się“ nie znajdowała echa w jej 
umyśle. Zapobiegliwość ta  wydaw ała się jej 
zbyteczną; liczyła na to, że w dziełach losu 
tkwić musi logika, zabranie zaś jej ze świata 
w tej chwili byłoby rzeczą zbyt nielogiczną...

(Dalszy ciąg nastąpi).

Wybór listów Adama Mickiewicza.

W ydawca wyżej wymienionego zbioru, pro­
fesor uniw ersytetu we F ryburgu , Józef K al­
lenbach, objaśnia czytelników w przedmowie, 
że układając wybór listów Mickiewicza, kie­
rował się względami praktycznym i, i pragnąc 
aby książka rozeszła prędko, wszędzie, jak  
najdalej, nietylko nie starał się o kompletne 
wydanie korespondencyi poety, co dziś jesz­
cze byłoby bardzo trudnem , i wymagało 
wielu lat poszukiwań i pracy, ale naw et z po­
śród posiadanych autografów musiał pominąć 
niektóre bardzo ważne listy, inne skrócić 
i t. d.

N aturalnem  następstw em  takiej m etody 
jest obraz duchowego oblicza wieszcza nie­
zupełny, przyćmiony, pozbawiony najważniej­
szych rysów. Taki też obraz wychyla się ku 
nam  z kart tej korespondencyi.

Nie widzimy poety, bo poetą nie bywał 
Mickiewicz w poufałej korespondencyi z przy­
jaciółm i i znajom ymi, ani wr ceremonialnych 
lub urzędowych listach; nie bywał nim na 
codzień, poza godzinami twórczości, chyba 
w najpierwszym, młodzieńczym okresie ży­
cia. Później z w yżyn poezyi zstępował spo­
kojnie na płaszczyzny życia, które orał z pro­
sto tą  i pogodą —• kmieć Boży; nie widzimy 
człowieka oddanego całą duszą sprawie pu­
blicznej, i najw yższym  zagadnieniom m oral­
nym —pierwszego ukrył wydawca przed nami 
zupełnie, drugiego w znacznej części. Pozo­
stał człowiek pryw atny  — przyjaciel, mąż, oj­
ciec — człowiek czysty ja k  łza, to prawTda — 
ale jednak  człowiek niezupełny.

To też pożyteczność takiego obciętego, nie­
zupełnego wyboru je s t bardzo w ątpliw ą—nie­
wtajem niczonym  zwłaszcza raczej szkodę niż 
pożytek przynieść on może. Umniejszy w ich 
oczach postać wieszcza, lub też wpoi prze­
konanie, że mpżna być wielkim, sławnym, 
uczonym, będąc tak  niezupełnym , tak  nie- 
ogarniającym  najbujniejszych obszarów' m y­
śli i uczuć ludzkich.

Położywszy zatem silny nacisk na brak 
owych listów, które z różnorodnych powo­
dów nie weszły w skład książki, przejdźmy 
do przeglądu jej treści.

Najsilniejszym rysem  charakteru  człowie­
ka, k tóry  w tych listach bezwiednie odsłania 
przed nam i część duszy, je s t brak egoizmu — 
nie bezwzględny brak, bo wszak od miłości' 
samego siebie żadna istota na ziemi wolną 
nie jes t, ale brak samolubstwa nizkiego, bę­
dącego przywilejem ludzi bardzo małych, 
i brak wybujałego egotyzmu, k tó ry  niektórzy 
poczytyw ać chcą za znamię geniuszu.

Mickiewicz swego „ja" nie wysuwał nigdy 
na pierwszy plan, ani w stosunkach z ludź­
mi, ani naw et prawdopodobnie i w cichych 
z duszą własną rozmowach. Ztąd ta  prosto­
ta, k tó rą  tchnie cała korespondencya od po­
czątku do końca, ztąd ta  wyrozumiałość na 
uchybienia, na niesprawiedliwe czasem zarzu­
ty  lub podejrzenia przyjaciół, ztąd ofiarność 
bez granic, gotowość do pospieszenia w każ­
dej chwili z pomocą bliższym i dalszym, wię­
cej lub mniej znanym, ztąd subtelna delikat­
ność w stosunkach domowych, rodzinnych— 
ztąd, a zapewne także z poczucia utajonej 
w głębi ducha potęgi płynąca, obojętność na 
napaści krytyków , na płytkie znęcania się 
nad młodym zwiastunem rom antyzm u prze­
starzałych powag ówczesnych i t. d.

W e W rześniu 1855 r. pisał Mickiewicz do 
Zana, o którego zgonie nie wiedział jeszcze— 
„W iadomość o śmierci Janka, możesz pojąć, 
źe mnie nawskróś przeszyła. W łaśnie około 
tego czasu, kiedy żyć przestał, często bardzo 
śniło mi się o nim, a zawsze w jeden sposób; 
zawsze zdawało mi się, źe on przybył do 
m iasteczka, gdzie teraz osiadłem, że mnie 
szuka... Sen ten powtórzył się kilkanaście 
razy, aż doszła wiadomość o jego zgonie, i on 
ostatni raz pokazał się, ja k  gdyby zaprasza­
jąc  mnie do siebie.”

Czy to nie dziwne, że ci trzej, k tórych 
imiona w pieśni filareckiej złączono, opuścili 
ziemię jednego roku w niewielkich parom ie­
sięcznych odstępach, jakby  zam ykając okres 
im ionam i ich chrzczony.

Prócz wiernej przyjaźni ku braciom filare­
tom, i w dalszem życiu serce poety zdolnem 
było do w ytw arzania tego najczystszego, naj­
mniej interesownego z uczuć ludzkich.

U tw oram i Stefana Garczyńskiego zajmuje 
się Mickiewicz goręcej, niż własnymi, zalety 
ich cieszą go bardziej, niż najszumniejsze po­
chwały, skierowane ku jego  własnym pra­
com. Przyjaźń zaślepia go, nie pozwala mu 
dojrzeć wad i niedostatków twórczych G ar­
czyńskiego. A gdy ten ukochany przyjaciel 
zapada na nieuleczalną chorobę, Mickiewicz 
z cierpliwością i poświęceniem się siostry 
miłosierdzia, pielęgnuje chorego, przewozi go 
z miejsca na miejsce, jest przy nim do osta t­
niej chwili. Co także zastanawia, to że po 
zgonie tego umiłowanego człowieka nie spo­
tykam y w listach poety żadnych wyrazów 
roztkliwienia. Żal męzki prawdziwie zam yka 
Mickiewicz we własnej duszy i z nikim nie 
dzieli się nim- ,

A samo małżeństwo Mickiewicza? Czy nie 
w y g l ą d a  na spłatę długu przyjaźni.

Żonę swoją znał poeta niedorosłą dziew­
czynką, i jak  ze wzmianek w listach widać, 
nie miał dla niej nic więcej, prócz uczucia 
życzliwości dla miłego choć kapryśnego dzie­
cka. Gdy Celina Szym anowska została sie­
rotą, pozbawioną rodziny i domu, Mickiewicz
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poseła do niej z prośbą o przybycie i z pro- 
pozycyą małżeństwa.,

Dla żony tej i dla rodziny pracuje ciężko, 
stara się zaspokoić coraz bardziej wzrastające 
potrzeby, znosi nędzę i nigdy jedno słowo 
skargi nie dobywa,, się z ust jego, pomimo, 
że żona nie była z nim złączona duchem, nie 
wznosiła się do wyżyn, po których bujał. 
Wyznanie to wyrwało się poecie mimowoli 
niejako, w liście d o p .  Konstancyi Wodpol. 
Opowiadając śmierć żony, dodaje Mickiewicz: 
„Można powiedzieć, żę w chwilach tych roz­
łąki połączyliśmy się, po raz pierwszy. Jakoż 
przyrzekła mi, że będzie duchem mi poma­
gać i być ze mną, Czemuż tego nie było za 
życia?11 Rozumie:się) że ma tu poeta nam y ­
śli chorobę umysłową, dręczącą kilkakrotnie 
biedną kobietę, ale nawet w chwilach zdro­
wia nie byli duchem złączeni; po raz pierwszy 
połączyli się w tych przedzgonnych godzi­
nach.

W wyborze listów, jakkolwiek niekomplet­
nym, śledzić można rozwój skłonności Mic­
kiewicza do mistycyzmu. Wynieść też łatwo 
przekonanie, że nie Towiański obudził w po­
ecie tę strunę. Znalazł on narzędzie strojne 
oddawna i prawdopodobnie potężniej i szcze­
rzej strojne, niż ciemna dusza reformatora.

Już młodzieńcze upodobania poety, umiło­
wanie świata podań ludowych, świadczą 
o wrodzonej w tym  kierunku skłonności. 
W czasie pobytu w Rzymie skłonność ta po­
tężnieje, uświadamia się, a z latami wzmaga 
coraz bardziej Już w listach z r. 1835 do 
Odyńca i Kajsie wieża znajdujemy dowody, 
że zagłębiał się w mistykach średniowiecz­
nych, że cała dotychczasowa działalność twór­
cza wydawała mu się rzeczą błahą i małą, 
że oczekiwał jakiegoś, wyższego stopnia na­
tchnień i godził się: na zdanie Saint-Martin’a: 
„On ne devrait ócrire des vers, quapres avoir 
fait un miracle.“

Listy do Zaleskich świadczą również o wzra­
stającym zapale religijnym poety i o coraz 
silniejszem pogrążaniu się w marzeniach mi­
stycznych. Przychodzi mu np. na myśl, że 
na Bogdana Zaleskiego w pewnym okresie 
czasu spłynął całkowicie duch poezyi, i dla­
tego ani on, ani inni ' poeci w tym  czasie 
tworzyd nie mogą, a po słynnej improwiza- 
cyi u Januszkiewicza, zapytuje Zaleskiego, co 
w owej chwili robił, co myślał? „bo mnie się 
za wżdy widzi, że my we dwóch jednego ma­
my ducha, i że w jednym  czasie nie możem 
bym poetami na ziemi.”

Aż wreszcie pod datą 15 Sierpnia spotyka­
my sławny list do Bohdana zakończony pio: 
senką: „Słowiczku mój, a leć, a piej...“ i t. d. 
Poeta listem tym  zwiastuje druhowi poja­
wienie się proroka—Towiańskiego.

I od tej chwili, m niej—coraz mniej listów 
na każdy rok przypada. Zapewne dużo po- 
usuwał wydawca; zerwały się też stosunki 
z dawnymi znajomymi i przyjaciółmi.

Ostatni list pisany do córki nosi datę 15 
Listopada 1850 r.

H. C.

Z za rzek i mórz.

Jeśli nam czas nie przyniesie żadnych roz­
czarowań, a owszem zyskiwać będzie nowa 
metoda leczenia suchot płucnych na udosko­
naleniu, będziemy mogli powiedzieć sobie, że 
walka z tem cierpieniem rówmie nieubłaga- 
nem, jak rozpowszechnionem, rozpoczyna się 
na dobre. Tak przynajmniej głoszą włoskie, 
a za nimi i wszystkie inne europejskie dzien­
niki.

Wynalazcą metody leczenia suchot płuc­
nych jest cieszący się znaczną klientelą 
w swojem mieście, od lat kilku profesor uni­
wersytetu w Palermo, komandor Wincenty 
Cervello. Oddawna obrał on sobie tubercu- 
lozę za przedmiot studyów specyalnych, i po 
licznych próbach doszedł do przekonania, że 
środkiem zaradczym mógłby być aldehyd 
mrówczany, gdyby go można podać organi­
zmowi w sposób dlań dostępny. Aldehyd 
mrówczany jest środkiem silnie dezynfekują­
cym, ale właśnie w tem leżała trudność za­
stosowania go do użytku wewnętrznego. 
Ostatecznie przyszedł doktór Cervello do 
wniosku, że jedynym sposobem, w jaki ustrój 
cierpiącego może asymilować tę substancyę 
jest inhalacya, ale i ta  ostatnia nie była 
łatwą do wykonania w praktyce. Pod dzwo­
nem hermetycznie zamkniętym nie można 
umieszczać chorego, którego cierpienie w y­
maga przedewszystkiem atmosfery obficie 
zasilanej tlenem, a przeto odświeżanej jak 
można najczęściej, potrzeba więc było obmy- 
śleć aparat, któryby nie pozbawiając chorego 
atmosfery dla niego odpowiedniej a pomyślnie 
działającej w danem cierpieniu, pozwalał mu 
jednocześnie korzystać ze środka, który s ta ­
nowi leczenie właściwe. Aparat taki po licz­
nych zmianach i przeróbkach udało się n a ­
reszcie zbudować dr. Cervello. Z nim roz­
począł on szereg cały prób w szpitalu Guar- 
dagna w towarzystwie kolegów swoich do­
ktorów: Dominika Avellone, P ittin i’ego i in 
terna Sorge. Eksperymentowano na chorych 
uznanych za nieuleczalnych, a pierwsze za­
raz próby dały rezultaty tak zachęcające, że 
w pierwszych dniach Maja roku bieżącego 
zawiadomiono o ich doniosłości Akademią 
królewską nauk lekarskich. Sprawozdanie to 
mówi o poddanych leczeniu próbnemu 17-stu 
chorych męzkich i 9 kobietach. Wszyscy 
oni uznani byli za straconych, po dwumie- 
sięcznem jednakże traktowaniu przez dr. Cer 
vello wynalezioną przezeń metodą, wypisało 
się ze szpitala 4 chorych, których oceniono 
jako wyleczonych stanowczo, a 7 było na 
drodze zupełnej rekonwalescencyi. Jest to 
zatem 40% ocalonych z pośród kategoryi 
nieodwołalnie zadekretowanych na śmierć 
przez naukę. O świetniejszych rezultatach 
nie można było marzyć na początek.

Powodzenia to, z wszelką słusznością okrzy­
czane we Włoszech, jako zupełnie wyjątko­
we, pobudziło sycylijskiego arcybogatego ban­
kiera Florio, znanego z hojnych darów na 
cele użyteczności publicznej, do poświęcenia 
znacznych summ na sanatoryum, w którym-

by chorzy traktowani byli nowowynalezioną 
metodą włoskiego lekarza. Nabył on na 
Acqua Santa, o parę minut drogi od Paler­
mo, park obszerny wraz z willą, w której 
pomieścić postanowił nowe uzdrowisko. Miej­
scowość jednoczy w sobie wszystkie marzo­
ne warunki; jest ona tak hygieniczną, jak  
klimat Neapolu sam przez się uzdrawiającym, 
a nadto widok na zatokę morską i w tej zie­
mi cudów uważany jest za jeden z najbar­
dziej malowniczych. Willa jednakże mieściła 
tylko pięćdziesiąt pokoi, stanął więc przy niej 
pawilon jeszcze 100 chorym mogący dać 
senronienie, a wszystko to spełniło się z tą  
czarodziejską szybkością, jaką stwarza nie­
kiedy gorliwość ludzka, poparta wielkimi 
środkami pieniężnymi. We względzie urzą­
dzenia wewnętrznego mówią sprawozdawcy
0 ostatnim wyrazie ulepszeń hygienicznych, 
połączonych z komfortem i możliwem uprzy­
jemnieniem pobytu dla cierpiących, co jak 
wiadomo odgrywa pewną rolę w tych choro­
bach, wymagających przy racyonalnem stoso­
waniu zbawczej metody naukowej, wszel­
kich możliwych czynników życia, dających 
otuchę i wzmacniających wiarę w uzdrowie­
nie.

Nie wszyscy jednakże korzystać mogą 
z sanatoryum w Palermo, i to Właśnie prze­
świadczenie, poparte bezmiarem klęsk sze­
rzonych przez cierpienia tuberkulicznej n a­
tury, było dla dr. Cervello pobudką do w y­
stawienia na sprzedaż jego wynalazku. R o­
zumie się, że nabywców nie brak, a francu- 
zi nazwali ten aparat do wytwarzania par 
aldehydu mrówczanego: vaporigene.

W  sanatoryum nowem pod Palermo ordy­
nować będzie dr. Cervello, a zakład sam 
otwartym będzie dla użytku publicznego już
1 Sierpnia roku bieżącego.

Świat feministyczny francuzki nie przesta­
je  święcić tryumfu przyjęcia ostatecznego 
kobiety jako kandydatki do kary ery adwo­
kackiej. Poza stronnictwem feministycznem 
stoją rozumie się zdecydowani przeciwnicy 
wtargnięcia kobiecego w szranki palestran- 
ckie, a wśrodku tych obozów obu, grupa ludzi 
bezstronnych, jak  się zdaje, którzy mniej 
baczni na to, że zyska kawałek chleba pew­
na—nb. bardzo w ich mniemaniu ograniczona 
liczba kobiet, zapytuje, co na tem prawie 
nowem ma do skorzystania stan adwokacki 
z jednej strony, a kobiecość w ogólnem zna­
czeniu z drugiej.

Trudno jest bardzo przesądzać tej nowej 
zagadki, którą czas przynosi do rozwiązania 
pokoleniu przyszłemu i następnym, to pewna 
wszakże, że w danej chwili przynajmniej, 
słuszność zdają się mieć ci, co mniej różowo 
i nie tak entuzyastycznie przyjmują fakt do 
wiadomości. Przedewszystkiem co się tyczy 
tej, mimochodem wtrąconej, uwagi o nie­
wielkiej bardzo liczbie kobiet, które znaleźć 
mogą w tym  zawodzie pewne powodzenie, 
zastrzeżenie godnem jest 'bardzo poważnej 
refleksyi. Trzeba zrozumieć, że w istocie 
kobieta trafia na przemożną konkurencyę, że 
zastaje cały gmach wystawiony bez niej i nie 
przy niej, że przychodzi tutaj do pracy osta­
tnia, nie wnosząc nadto ze sobą nietylko 
rzeczywistych, ale imaginacyjnych przewag 
jej płci właściwych. Dalej nie można prze­
cież oddawać się illuzyom, co do przyszłych
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sukcesów kobiety za kratkam i, zwłaszcza 
jeśli się czytuje cyfry stw ierdzające nader 
ograniczoną liczbę wielkich adwokackich po­
wodzeń — gorzkie prawdy, malujące szary, 
pracow ity, a często bardzo i niezaszczytny 
byt tłumów całych, zdobywających, a raczej 
w ydzierających sobie klientelę, a u spodu 
nakoniec profesyi zniechęcone massy wykwali­
fikowanych fachowców mężczyzn, porzucają­
cych zawód niewdzięczny, albo puszczających 
się na bezprawia, na organizowanie szantażów 
i oszustwa najróżnorodniejsze. Czego spodzie­
w ają się kobiety od adw okatury — co ich tak 
w tem  ustępstwie entuzyazm uj e, a przedewszy st- 
kiem co pociąga do tego zawodu, który chodby 
najszlachetniej sprawowany, nielicuje z ko­
biecością i przyrodzonemi właściwościami nie­
wieścich uzdolnień — trudno w istocie odgad- 
nąó. Nowośó—chyba nowość, ale trudno się 
oprzeć przykrem u uczuciu na myśl o wiel­
kich zawodach i rozczarowaniach, jakie ocze­
kują na niewątpiące nigdj' i o niczem pio­
nierki adwokackiej profesyi.

Przegląd angielski „Harmsworth“ nie szczę­
dzi kadzideł dla żywotności arystokracyi an­
gielskiej, wykazując całą listę u ty tu łow a­
nych nazwisk, biorących czynny udział w han­
dlu i przemyśle, oddających się nauce albo 
sztukom  pięknym . Przytoczym y niektóre 
z tych nazwisk, bo między niemi są także całej 
Europie znane. Oto, powiada „Harmsworth* 
lord Londonderry, jest na wielką skalę han­
dlarzem węgla, m argrabia Bute prowadzi 
handel winami, lord Sudelay je s t rzeźnikiem, 
lord H arrington kupcem prowadzącym zakład 
kwiatowy, lord Rom amby stoi na czełe szko­
ły, lordowie: Burton, Ardillon i Iveagh są pi­
wowarami, lordowie: W olwerton i Revelstock 
prowadzą interesa bankierskie, lord Glener 
jes t dziennikarzem, lord Ashton ma fabrykę 
dywanów i t. d., i t. d.

Nie chcem y wchodzić w to, czy i o ile 
uszlachetnione są te fachy, profesye i pola 
zarobków, przez to, że wielcy tego świata zstę­
pują do nich z wysokości swego Olympu, 
nie zastanaw iam y się również, o ile takie 
zanurzanie się w przemyśle członków arysto ­
kracyi rodowej stwierdza tego stanu rzeczy­
wistą żywotność, a naw et nie m am y potrze­
by rozbierać, czy dzieje się to dzięki dobro­
wolnemu wyborowi, czy też w drodze przy­
m usu i konieczności, bo kom entarz, jak i do 
tego wraz z dowodami dodaje pismo francuz- 
kie, k tóre w odmiennem nieco świetle rzecz 
całą przedstawia, uwalnia nas od tego trudu.

Mówi mianowicie to pismo, że niektóre 
z tych nazwisk faktycznie historycznych, 
zniewolone są młodszych synów popychać 
ku karyerze przemysłowej, odkąd mianowicie 
stopnie wojskowe i stanowiska urzędnicze 
w koloniach na zaspokojenie wszystkich wy­
starczyć nie mogą. Stawia się więc mocą 
wpływów i stosunków takich młodych pani­
czów na czele rożnych przedsiębiorstw akcy j­
nych, co jednakże dalekimi ich robi od kan­
dydowania o nazwy pracowników czynnych 
i rzeczywistych. Co zaś do reszty nazwisk 
poprzedzonych ty tułam i, są to bynajm niej 
nie arystokraci, nobilitować niby m ający 
osobami swemi sfery przemysłu i handlu, ale 
wbrew przeciwnie, są to zbogaceni przem y­
słowcy i handlarze, którzy wdarli się po 
szczeblach złotych do księgi przywileju do­

syć szeroko otwartej w Anglii — są to pi­
wowarzy, hotelarze, handlarze win, i tym  
podobni, którzy czują się dosyć bogatymi 
dzisiaj, aby sobie na blichtr ty tu łu  przed n a ­
zwiskiem pozwolić mogli. L egitym uje ich 
też pismo francuzkie z tej samej listy, którą 
z takim  szowinizmem przytacza angielski 
„Harm sworth.“

Gdyby tak było w istocie, a zdaje się, że 
nie inaczej mają się te sprawy, to nietylko, 
że arystokracya angielska nie zdradzałaby 
żadnego wyższego stopnia żywotności, ale 
i sfery dem okratyczne stanąćby mogły pod 
zarzutem niedojrzałości i owczego upędzania 
się za blichtrem.

K.

KII sp ra w ie  nauczycielek prywatnych.

Dawno znanym  je s t ten pewnik,że w tem  co 
dotyczy rzeczywistej produkcyjności zajęć 
ludzkich, tyle przynajm niej, co sama ilość go­
dzin poświęconych pracy, znaczy tej pracy 
um iejętny i system atyczny rozkład w dniu, 
tygodniu, miesiącu i roku.

Tę produkcyjność człowieka rozumiemy 
tutaj dwustronnie. Nie odda usług, kto się 
z czasu i ilości zamierzonej roboty um iejęt­
nie wyrachować nie potrafi—nie odniesie ko­
rzyści, kto się oddanemi drugim  usługam i 
wylegitymować nie zdoła. W chodzi tu  w grę 
mnóstwo czynników ubocznych; bierze się 
jeszcze pod uwagę wszystko, co je s t w czło­
wieku indywidualnem , a więc jego dary 
umysłu, gorliwość, sumienność—jego jednem  
słowem sprawność osobistą wobec podjętego 
zadania—niemniej rękojm ią tej sprawności po­
zostanie przedewszystkiem metoda, system, 
ład i porządek pracownika.

Pozostawiwszy na boku sferę zajęć czysto 
mechanicznej natury , jak ą  jes t obsługiwanie 
naprzyklad machiny czy warsztatu, w k tó ­
rym  człowiek właściwie część in tegralną tej 
machiny stanowi, reszta zadań ludzkich po­
trzebujących inicyatyw y osobistej, pracy um y­
słu i programu, opierać się musi przede­
wszystkiem na metodzie.

I tak  zestawiwszy ilość godzin przepędzo­
nych przez Kraszewskiego z piórem w ręku, 
z ogromem, pozostałej po nim spuścizny lite­
rackiej, zaledwie można uwierzyć, aby cudu 
takiego system atyczny rozkład godzin w dniu 
mógł dokonać. A jednak  tak  było w istocie— 
metodyczna równomierność, i niezmienny, raz 
na zawsze przyjęty  porządek dnia, zastępo­
wały natężenie pracy i pośpiech.

To co tak  zbawczem się okazuje w pracy 
literackiej, daje się zastosować do każdego 
z zajęć, w których zużywamy nie siłę mięśni, 
a zasoby nasze intellektualne — do każdego, 
a więc i do pedagogii także. W tej pedago­
gii nadto trafiam y jeszcze na komplikacye 
wcale osobliwe.

O ile w każdego rodzaju pracy kategoryi 
ostatniej, przyjąć możemy pośpiech jako 
czynnik względnej tylko użyteczności, o tyle 
w pedagogii pośpiech jes t błędem, szkodą, 
krzywdą dla nauczanego, a bezowocną męką 
dla tego, który  naucza. Jeśli gdzie, to 'tu taj

czas mści się bezlitośnie na wszelkiej robocie 
bez jego pom ocy dokonanej — jeśli gdzie, to 
w pedagogii narzucać uczącemu term in do­
wolny, w którym  on z przepisanym  kursem 
jakiegokolw iek przedm iotu załatwić się musi 
koniecznie, może być tylko dziełem ciemno­
ty i opłakanego w następstwach krótkowidz- 
twa. O ileż większą winą będzie narzucanie 
podobne, jeśli względy kierujące pracodaw­
cami, a więc rodzicami i opiekunami uczą­
cych się, są błahe, małoważne — powiedzieć 
m ożna żadne, zwłaszcza gdy je  zestawić 
przychodzi z jednej strony z umniejszeniem 
niezmiernem korzyści odnoszonych przez dzie­
ci, a z drugiej z tak  wielkim uszczerbkiem 
m ateryalnym  i nadwerężeniem sił nauczycie­
la i nauczycielek, że dziś już staje się to 
nadużycie u nas nietylko przedmiotem roz­
ważań każdego myślącego człowieka, ale 
nadto wśród samych nauczających wywo­
łuje coraz głośniejsze i częstsze niezadowole­
nia i protesty.

Lekcye pryw atne bardzo rzadko poza 
siedem miesięcy w roku, a nigdy poza 
osiem nie przeciągają się u nas — to fakt. 
Że dziecko traci niesłychanie na tym  zwy­
czaju więcej niż dziwacznym, o tem nie 
wątpi chyba nikt z ludzi pojm ujących czem 
jest nauka; nie tajnem  też jest, ja k  stawia p rzy­
ję ty  obyczaj nauczycieli, a zwłaszcza nauczy­
cielki pryw atne, bo tych  ostatnich jest, jak  
wiadomo o wiele więcej.

Nie znajdziem y z wszelką pewnością pro­
fesyi takiej, gdzieby człowiek na by t całoro­
czny zdołał zapracować sobie w okresie w y­
noszącym mało co więcej, jak  połowę tego 
czasu. W szak naw et przymusowe bezrobocia 
szwaczek nie o wiele przekraczają dw'a m ie­
siące, dlaczegóż tedy te jedne  pracow nice 
skazujem y własnowolnie na spełnianie zada­
nia życiowego —można rzec niewykonalnego?

Nauczycielce, nieposiadającej żadnych środ­
ków m ateryalnych, oprócz zarobku zawodo­
wego, pozostają dwie drogi:

Albo zdać się na wolę losu i pięć letnich 
miesięcy przepędzić o głodzie, pracując przez 
zimę ty lko w miarę sił i możności.

Albo obłożyć się lekcyami od świtu do no­
cy, z koniecznym  uszczerbkiem dla zdro­
wia przy tej w dodatku świadomości, że 
w ten  sposób sprawowane powołanie pedago­
giczne musi mieć jako następstwo nietylko 
starganie przedwczesne sił w łasnych, ale 
nieuchronnie i zmniejszenie korzyści uczącej 
się młodzieży.

To trudno, to n a w e t  inaczej być nie m o­
że; o tem  powinni wiedzieć ro d z ic e  i wycho­
wawcy, i tej krzyczącej niesprawiedliwości 
zaradzić jak  można n a j r y c h le j  i najskutecz- 
niej.

Nauczający pryw atnie muszą mieć jak  inni 
ludzie dziesięć miesięcy zarobkowych — o nie 
m ają się oni prawo upominać, a krzywdę, j a ­
kiej się ogół, dzięki powszechnie prawie przyr- 
ję tem u  trybow i życia dopuszczał dotąd, musi 
ten  ogół powetować koniecznie sumienniej- 
szem wejrzeniem w potrzeby innych.

Żyć i pozwolić żyć!
R.
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Po letnim karnaw ale , k tó ry  w ty m  roku  
przeciągnął się do połowy Lipca, P aryż  zmie­
nił zupełnie postać. A ngielskie i am ery k ań ­
skie rodziny rozbiegły się po świecie. Rezy- 
dencye pańskie na  przedmieściu Saint-Germain 
pozam ykały  k ra ty  w spaniałych sw ych dzie­
dzińców; a rys tok racya  finansowa porzuciła 
Pola  E lizejskie — wszystko co błyszczy roz­
biegło się pod cień Alp i P irenejów , do n a j­
modniejszych stacyj wodnych: E vian , L uckon  
i t. d., albo n a  wybrzeża oceanu, j a k  Trou- 
ville, R oyan  i inne, ciągnące się wzdłuż Nor- 
m andyi i Bretanii. Zam ki i wille n a  całej 
przestrzeni k ra ju  ożywiły się rojem p a ry ż a ­
nek, spragn ionych  powietrza i chłodu. P a ry ż  
tylko przestał chwilowo błyszczeć. R uch 
w nim  zawsze ogrom ny, skutk iem  przygo to ­
w ań n a  przyszłoroczną wystawę, ale zamiast 
w ytw ornych  ekw ipaży i automobilów, ciągną 
się ty lko  ogrom ne wozy, pełne kam ieni i że- 
laztwa, na  pole Marsowe, plac Inwalidów 
i część Pól Elizejskich, gdzie z pod ziemi w y ­
ras ta ją  egzotyczne pałacyki i galerye.

O P ary ż u  mówić n am  dziś nie warto, prze­
n ieśm y się za tem  do malowniczej Sabaudyi, 
do Evien, n a  brzeg L em anu , gdzie świat 
m odny obrał sobie kilkotygodniow ą ostoję. 
Zwiedziliśmy tu  śliczny zakład kąpielowy, 
z jednej s trony  oblany b łękitną falą jeziora, 
z drugiej p rzy p ar ty  do podnóża ogromnej gó ­
ry ,  zasłaniającej od skw aru  południowego.

Kto chce p rzypatrzeć  się strojom letnim, 
znajdzie  tu  obfite i bardzo urozmaicone pole. 
Zacznijm y więc od sk rom nych  kostiumów, 
p rzy ję ty ch  n a  ranne  przechadzki, ztąd p rze j­
dziem y do popołudniow ych stro jów  w k asy ­
nie i sali koncertowej.

W  poranku  zwróciły uw agę naszą ładne 
k o s t ium y  z białej albo jasno-popielatej piki 
w groszek lub drobne prążki. Składają się 
i  gładkiej, obcisłej w górze spódniczki i m a­
łego żakiecika lub krótszego jeszcze bolero, 
naszytego  wąziuchną aksam itką  czarną. Z pod 
o tw ar ty c h  przodów wybiega szmizetka pół 
b a tys tow a  w kolorze lilia, b łękitnym  lub sza 
firowym w biały rzucik, a niekiedy fularowa 
w szkocką kratę .

Młode panienki do kolorowych spódniczek 
noszą także bolero z białej piki, krótkie, 
w tyle sięgające ledwie do pasa, z przodu 
znacznie dłuższe i zaokrąglone, spięte na dwa 
rzędy  białych przezroczystych guzików. W  g ó ­
rze zostaw iony otwór; pod spód idzie biała, 
pó łbatystow a szmizetka uk ładana  w drob- 
n iuchne pliski.

W idzim y też kostium y z bardzo lekkiego 
Sukienka (drap mousseline) w kolorze zwykle 
jasnym, perłowym, m igdałowym  i t. p. U  ty ch
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żakie t w yc inany  brzegiem w przezroczysty 
deseń, obdziergany jedw abiem  tegoż koloru. 
Pod  to podstaw na m a te ry a  surab, czarna, sza­
firowa lub fiołkowa. Szm izetka do tego zw y ­
kle biała półbatystowa, zakończona u  szyi 
s to jącym  kołnierzykiem.

Kapelusiki do ran n eg o  ubran ia  okrągłe, 
ze słomki w n a tu ra ln y m  kolorze, opasane p o - 
prostu w stążką z wielką kokardą n a  lewym 
boku. W oalka z gęstej gazy  białej dopełnia 
ubrania. ,

Od południa pojawiają się wytwornie jsze 
stroje; kilka z nich przytaczam y:

Sukn ia  g renadiuow a popielata, w lekki de­
seń jed w ab n y ,  n a  takiejże m atery i surah. 
Spódnica gładka; n a  to idzie tun ika  o tw arta  
z przodu z nieodciętym stanikiem, objęta 
czarną aksam itką . Boki przytwierdzone do 
spódnicy rzędem rozetek z aksamitki. P rzód  
s tan ika  szeroko otw arty , pod to dana takaż 
sam a kamizelka, od góry  o tw ar ta  do połowy, 
niżej spięta do pasa rzędem aksam itnych  ro ­
zetek. Z pod w ykroju  widać szmizetkę z bia­
łego jedw abnego  muszlinu, z opaską zapliso- 
w aną w górze. R ękaw y obcisłe; n a  ram io ­
nach  dane potrójne płaskie epoletki objęte 
aksam itką.

Dopełnia ubran ia  kapelusik słomkowy w n a ­
tu ra ln y m  kolorze, p rzy b ran y  pękiem piór 
czarnych, podniesiony z lewego boku; pod 
szerokim rondem wpięte dwie polne róże. 
Parasolik  w białe i popielate paski, ogarniro 
w a n y  jed w ab n y m  muszlinem, trzewiczki po 
pielate, rękawiczki białe irchowe.

D ruga  strójniejsza suknia z błękitnego fu­
laru w' biały deseń. S tanik  z czw orogrania­
stym, bardzo nizkim wykrojem . Pod  to szmi­
zetka z k o ronk i  Cluny na białym  jedw abnym  
muszlinie. R ęk aw y  również koronkowe, b a r ­
dzo obcisłe, od ram ienia  do ręki okrążone 
w ężykow ato rulonem  z gładkiego błękitnego 
fularu. Od karczka na stanik  spada falbanka 
fularowa inkrustow ana  koronką; takaż falban­
k a  pokryw a w odstępach przód spódnicy.

Kapelusik  do tego biały, p rzyb rany  w stąż­
k ą  białą i błękitną. Z boku pod rondem  b u ­
kiecik niezapominajek.

Trzecie ubranie: suknia blado-lilla w popie- 
la taw om  odcieniu z gęstej gazy  na białej 
jedw abnej spódniczce. Od góry  s tanika ta  
gaza zaplisowana ściśle n a  pół łokcia, poniżej 
dopiero od bioder puszczone wolno plisy, fa­
lu ją  niby szeroki wolant. S tan ik  zarówno 
plisowany, na  to idzie krótkie  bolero, naszyte 
u b rzegu  rulonikiem jed w ab n y m  w formie 
liści. R ękaw y przezroczyste lekko nabufowa- 
ne. Kapelusik z gazy  tegoż koloru, p rzybra­
n y  pękiem piórek u  dołu popielatych, w k o ń ­
cach lilia. Buciki ze skórki popielatej.

Czwarta suknia ze sztywnej o rgandyny  w róż­
nokolorow e kw ia ty  n a  tle białem. U dołu 
t r z y  wolanciki k ra jane  okrągło; s tan ik  po­
k ry ty  ca ły  chusteczką Marie A n to ine tte  z d łu­
gimi w ty le  końcami, ogarn irow any  wkoło 
tak ąż  falbanką. Kapelusik do tego słom ko­
wy, p rzy b ran y  pękiem polnych  kwiatów.

P ią te  ub ran ie  zwróciło uw agę  naszą w sali 
koncertow ej. Sukn ia  różowa fularowa w b ia­
ły  i czarny  rzucik: u dołu wolant okrąg ły  en 
forme. Takież bolero całe zaplisowane, spięte 
n a  lew ym  boku wielką kokardą, ułożoną z wą- 
ziuchnej aksam itki czarnej. Kapelusik czar­
ny  z klarownej słomki, p rzybrany  różową
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gazą i pęczkiem czarnych połyskujących  
piórek.

Szóste ubran ie  także  koncertowe. Suknia 
z białej tk an in y  voile\ tun ika  o tw arta  na  przo- 
dzie, wkoło d any  haft  ażurowy, podkładany 
m ate ryą  w odcieniu vieuxtose. S tan ik  o tw a r ­
ty , p rzybrany  odpowiednim haftem, n a  szmi- 
ze tce  z jedw abnego  muszlinu. Rękawy" b a r ­
dzo oryginalne , z wierzchu rozcięte, od r a ­
mienia do ręki, przybrane haftem  ażurowym. 
N a rozcięciu idzie drabinka z czarnej aksa­
mitki, sp inana n a  maleńkie guziki metalowe. 
Ładnie  odpowiada tej sukni kapelusik biały, 
z szerokim rondem; od ty lu  upięte długie 
szarfy illuzyowe, przerzucone lekko u szyi.

T e  szarfy bardzo modne; starsze panie w ią ­
żą je  na wielką kokardę pod b rodę—młodsze 
okręcają niemi szyję, końce zaś przerzucają 
do pleców.

Chusteczki Marie A nto ine t te  często się po­
jaw iają .  Zwróciła uw agę naszą bardzo ładna  
z białego jedw abnego  muszlinu, naszy ta  cała 
wązkiemi falbaneczkami; białe i czarne idą 
naprzem ian drobno ru rkow ane  w maszynie; 
długie końce spadają w tyle aż do ziemi.

Z cieplejszych okryw ek uważaliśm y jed n ą  
bardzo oryginalną; forma jej zwyczajna, p rze­
dłużona w tyle, obcisła n a  ramionach, pod­
cięta okrągło z boków. N a czarnem  lekkiem 
sukienku (drap mousseline) położone białe, 
przystębnow ane okrągło w odstępach na  cal 
jeden, a potem  wycięte. T w orzy  to okrągłe 
pasy białe z czarnym . Podbicie z białego 
atłasu.

W idzim y też okryw ki z czarnego sukienka 
w ycinanego w bardzo klarowmy deseń, pod- 
wleczone białą m ateryą. W y g ląd a  to j a k  
gruba  koronka, ztąd sukienko to nazyw a się
drap dentelle.

Seweryna Duchińska.

Epbod z naszych czasów .

P R Z E Z
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("Dalszy ciąg).

„Gdybyś ty  jednakże  mógł nie spuszczać 
go z oczu zupełnie? Co mówisz o tem? S łu­
chaj i staraj się zrozumieć mnie. A ni n iań ­
ki, ani pedagoga robić nie chcę z ciebie— 
starzejącego się od ludka—czuję wreszcie n ie­
moc w łasną i nie myślę dalszego obarczać 
zadaniem , którego j a  bliższy spełnić nie m o ­
głem. Bóg niechaj mi świadkiem będzie, że 
nie mogłem. Nie w y m ag am  nadzoru, rad  
na trę tn y ch ,  k tóre zresztą oddaliłyby was 
ty lko od siebie, ale n ik t mi się dziwić nie 
może, że chcia łbym  przynajm niej wiedzieć — 
tylko wiedzieć. Nie jed n a  m atka  dała życie 
nam  obu, ale jed n o  nazwisko nosimy, jeden  
i t e n  sam człowiek by ł nam  ojcem, te n  do­
bry, szlachetny staruszek. W szak  pamiętasz 
go chyba jeszcze?

Twój brat
Hilary S .11
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Na tę odezwę odebrał wyżej podzna- 
czony pan Hilary w tydzień niespełna, tej 
treści odpowiedź od swego przyrodniego 
brata:

„Mój Ty stary  biedaku!
„Zawsze byłem przeciwny niewczesnym 

wyrzutom, doradom spóźnionym, a także strze­
głem się bardzo zdradzenia z egoistycznem 
zadowoleniem, jakiego doświadczamy na wi­
dok potknięcia się bliźniego tam, gdzie nam 
potknięcie nie zagraża. Dlatego ani ci po­
wiem że źle robiłeś, bo zresztą przekonany 
estem, że rob iłeś, jak  okoliczności pozwala­
ły, najlepiej — ani doradzaó będę, co masz 
robie dalej, bo domyślam się, że ci niewiele 
do inieyatyw y zostawiono pola, a co się ty ­
czy samolubnych uczuó moich z racyi troski 
tw ojej—o tych przemilczę zupełnie.

„Nie myślę ci też nic obiecywać, bo i ty, 
właściwie mówiąc, niczego określonego ode- 
mnie nie żądasz, ale skoro chcesz wiedzieó 
za mojem pośrednictwem , przeto deklaruję, 
że tem, co będę wiedział sam, podzielę się 
z tobą — chętnie czy niechętnie, mniejsza 
o to. Że zaś ten, kto chce wiedzieć, potrze­
buje patrzeć i słuchać, a jedno i drugie ła- 
twiejszem jes t na bliższą niż na dalszą odle­
głość, przeto i ja  tę m ałą przysługę, którą 
odrazu pozwolisz mi nazwać niedźwiedzią, 
mógłbym ci oddać tylko w tak ich  w arun­
kach, któreby mi dopuszczały słuchać i pa­
trzeć zblizka. Na to są dwa sposoby: albo 
syn twój będzie się musiał sprowadzić do 
mnie, albo ja  do niego. Ostatnie uważam 
prawie za niew ykonalne raz dlatego, że on 
o ile wiem, nie m a dotąd siedziby stałej 
w W arszawie, a co najważniejsza, to że on 
wedle przew idyw ań wszelkich, będzie cyga­
nem na mocy stosunków i upodobań swoich, 
a ja  za ostatnią i jed y n ą  z cnót, jak a  mi po­
została, uważam  system atyczność i n iew zru­
szony w jednostajności swojej, tryb  życia. 
Pozostaje tedy a lternatyw a pierwsza i tę, 
myślę, że będziemy musieli przyjąć obadwa, 
raz dlatego, że jes t najprostsza, a wreszcie ze 
względu, że jest jedyna.

„Niechże więc Staś zainstaluje się u mnie, 
co mu przyjdzie o ty le łatwiej, że mam 
w tej chwili mieszkanie jak  raz na moje ka 
walerskie potrzeby o dwa pokoje za obszerne, 
połączone wprawdzie z moimi, ale w razie 
potrzeby same w sobie i niezależne.

„To są środki, które mogą mi umożebnić 
owo patrzenie i słuchanie,, a myślę, że obfi­
tość m ateryału do studyów  powinna mi hoj­
nie wynagrodzić ten niewielki kłopot. Takie 
przedśmiertne studya m ają to do siebie, że 
z nich pożytek ludzki jest żaden a dyabłu 
uciecha ogromna, cóż jednak  począć ze s ta ­
rym i nałogami. Ale... bo je s t tu ta j i „ale,” 
a raczej w arunek pewien z mojej strony, 
jeśli go się tak  nazwać godzi. W bijże go so­
bie dobrze w pamięć, bo ja  od postanowień 
moich nie odstępuję nigdy: Żadnych w ynu­
rzeń—żadnych t. zw. podziękowań—żadnych 
porachunków! Ani dziś — ani w przyszłości. 
W dzięczność je s t  uczuciem przeciwnem na­
turze, i dlatego starałem  się zawsze o ekstyr- 
pacyą tego nowotworu u siebie i u drugich— 
mściwość z drugiej strony w ym aga pewnej 
energii, więc choćbym może i rad oddać ci 
czemś za udręczenia, którem i karmiłeś mię 
przez miesiąc, zdając mi jakieś porachunki

ze sprawowanej nadem ną opieki, wyrzekam  
się tej satysfakcyi, i zastrzegam  nieodwołalnie 
raz jeszcze: Porachunków  żadnych!

„Skorośmy nareszcie obgadali wszystko, co 
było do obgadania, powiem ci szczerze, że 
mocno ciekawy jestem  tego chłopca, z k tó ­
rym  ty  jesteś w tak  pożądanem  porozum ie­
niu rodzinnem. Mógłbym wnioskować z te ­
go, że niewiele m a tu ta j do nauczenia się. 
Widzę, że będzie to moich obserwacyj serya 
piąta i osta tn ia—godna, jak  się zdaje, trzech 
poprzednich.

„Ano zobaczymy!
Do widzenia 

Twój brat
Joachim  S.“

I oto na skutek takiej korespondencyi zna­
lazł się w miesiąc potem 19-letni Stanisław 
S. w W arszawie w domu przyrodniego, o lat 
kilkanaście młodszego, brata  swojego ojca.

Pow itanie między tym i blizkimi krewnymi, 
którzy się zaledwie parę razy dotąd spotkali 
w życiu, było ze strony Stanisław a trochę 
sztywne — m ożnaby powiedzieć nawet, prze­
chodzące w chłód obm yślany z góry; stryj 
natom iast prostotą obejścia i chęcią posta­
wienia się odrazu na stopie poufałej zażyło­
ści, mógł był w istocie zbliżyć do siebie każ 
dego, ktoby przybyw ał bez niechęci i uprze­
dzeń. S tanisław  jednakże, przyznać należy, 
przywoził ze sobą pierwsze i drugie. Pielęgnu­
jąc  ze szczegółnem upodobaniem przez cały 
ciąg w akacyi poprzedzających wejście do 
uniw ersytetu , miłą nadzieję wydostania się 
na szersze wody i swobodę nieograniczoną 
zarazem, natknął się na samem prawie wy- 
jezdnem  na propozycyę ojcowską zamieszka­
nia u jego brata, której że nie odrzucił s ta ­
nowczo, to  chyba przez wzgląd na niepogar- 
szanie stosunku—i bez tego, wystudzonego już 
prawie aż do naprężenia. Nawiasem mówiąc, 
sumienie szeptało Stanisławowi, że nie ojciec 
bynajm niej obniżył tem peraturę — nie jego 
wola, ani uprzedzenia jakiekolwiek. Po pro­
stu dom stawał się młodemu chłopcu obcym 
coraz bardziej; między sobą a tem, co tu  
znajdował, nie czuł łączności żadnej, więc 
to, co się stało i co nie było zdaniem jego 
do odrobienia, stało się siłą konieczności.

Nie można mu się tedy  dziwić, że podejrzli 
wie rekognoskował i k latkę nową, i dom nie­
manego nadzorcę kroków swoich, że nie brał 
prostej serdeczności jako  takiej, a uważał ją  
za rodzaj podejścia i wdarcia się przemocą 
w jego  zaufanie. Nie przejednały go też 
wcale słowa gospodarza domu, gdy go ten  
wieczorem odprowadzał do m ilutkich, od po­
dwórza położonych pokoików, zupełnie p rzy­
gotow anych na jego przyjęcie.

— Oto masz, chłopcze — mówił pan J o a ­
chim — drzwi, które wadliwą budową swoją 
powinny cię objaśnić o naturze naszego 
wzajem nego stosunku. Patrzaj tedy sam: 
T a ich połowa szersza, otw ierająca się na 
rozcież do mieszkania mojego, objaśnia, że 
ile razy podoba ci się ten próg przekroczyć, 
tylekroć po tam tej jego stronie będziesz m i­
łym  i pożądanym. Drugą własnością tych  
drzwi cudacznych jest, że ciaśniejsza część 
otw iera się w stronę twoją, a ztąd wniosek 
prosty i jedyny , że ja  mogę być twoim go­
ściem o tyle tylko, o ile tobie może to być 
po myśli. Nie uśmiechaj się — mówię szcze­

rze—teraz równie jak  zawsze. Ludzie starzy 
radzi są wprawdzie ogrzewać się niekiedy 
przy ogniu serc młodych, ale im doświadcze­
nie szepce przy każdej podobnej pokusie, że 
nic tu taj niestety nie wnoszą ze sobą. Ztąd 
ich ostrożność i dyskrecya, dyktowana przez 
zdrowy rozsądek i poczucie sprawiedliwości. 
Zresztą pojmuję wszelki stosunek ludzki ty l­
ko na podstawie niczem nie krępowanej 
swobody. Swoboda i niezależność to boży­
szcza, k tórym  składałem ofiary przez życie 
całe: w młodości nawet gorączkę moich uczuć 
po części, a w wieku dojrzałym  nadzieję 
lepszej przyszłości. Możesz tedy ufać, że 
uszanuję u drugich to, co dla mnie samego 
je s t największem,. a ja k  dzisiaj to i jedynem  
już  dobrem.

Bez pewnych ścieśnień jednakże nie bę­
dziesz, i o to właśnie, o najważniejszem 
z nich chcę z tobą pomówić. Wśród po­
wszedniości mojego życia, mam i ja  w dniu 
jedną  godzinę — nie powiem uroczystą, ale 
poważną — stanowczo poważną. Tej nikomu 
profanować nieakuratnością nie pozwalam. 
Nie wypływa z tego, abyś zajęcia twoje konie­
cznie niewolniczo do niej miał stosować, ale 
raz się z tem i zajęciami uporządkowawszy 
i raz naznaczywszy tę godzinę jako  obowią- 
zującą, będziemy się do niej musieli stoso 
wać z całą skrupulatnością pedantyczną. Do 
myślasz się zapewne, że mam na myśli go­
dzinę obiadową. Oszczędzę ci dalszych w y : 
wodów, bo mógłbyś je  wziąść za cynizm 
z mojej strony, a to je s t żywioł, w którym  
ja, wbrew pewnym pozorom, stanowczo nie 
przebywam. Zresztą rozpatruj się w domu 
i poza domem; czasu masz dosyć, a życie 
warto je s t trudu, boć ono tylko prawdziwym 
mistrzem naszym. W szak kończyłeś gimna- 
zyum i nie obcą ci być musi senteneya: „Non 
scholae, sed vitae discimus," powiedziana nie 
pamiętam już przez kogo...

— Senekę — dorzucił doktoralnie aspirant 
do godności studenta, nie dostrzegający lek­
kiego pod wąsem uśmiechu stryja, który w y­
raźnie nie pomijał żadnej sposobności do re- 
kognoskowania dyskretnego swojej nowej 
znajomości.

I zaczęły teraz iść jeden  po drugim te dni 
poprzedzające wstąpienie Stanisława do uni­
w ersytetu — dni bliźniaczo podobne do siebie, 
a tak  przepełnione dla w stępujących w ży­
cie treścią i urozmaiceniem. Młody człowiek 
biegał po mieście, załatwiał formalności wstęp­
ne, zaznajam iał się z przyszłymi kolegami, 
w liczbie których znalazło się kilku ze szkol­
nej ławki towarzyszów. A że każda rzecz by­
ła dla niego nowością, że nadto czuł się 
w istocie swobodnym i niekontrolowanym, 
więc rozkrochmalał się coraz bardziej naw et 
w stosunku swoim do stryja. I ta godzina 
obiadowa, na k tórą gospodarz domu położył 
taki nacisk szczególny, nie okazała się w tym 
stopniu pozbawioną powabu, jak  przew idy­
wał zrazu; doszło owszem do tego, że po ty ­
godniu już  wyczekiwał jej młody człowiek, 
przyznający w duchu, że bądź co bądź, 
um iał niegdyś patrzeć na św iat ten dziwacz­
ny człowiek, że miał bogaty zasób m aterya­
łu do pogawędek, a spbsób sam opowiadania 
szczególnie zajm ujący.

{D a lszy  ciąg n a s tąp i).
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KRONIKA.
S p ra w y  szkolne.

W  politechn ice K ijow skiej w ykłady  rozpoczną 
się  13 W rześn ia . W akansów  m a k u rs  I: n a  w y­
dziale m echanicznym  98—chem icznym  59 — inży­
n i e r s k i m  86—rolniczym  78. P raw o  w stąp ien ia  do 
politechniki posiada ją  kończący g im nazya k lasy ­
czne, rea lne , lub szkoły posiadające  p raw a  gim- 
nazyów . W  raz ie  w iększej liczby kandydatów , 
będą się w dniu 28 S ierpn ia  odbyw ały egzam ina 
konkursow e z m atem atyki, fizyki i ję zy k a  ro sy j­
skiego. Od egzam inów  wolni są  ci, k tórzy  ukoń­
czyli w yższe zakłady naukow e, albo zdali półkur- 
sow e egzam iny n a  w ydziale fizyko-m atem atycz- 
nym. P rośby  o przy jęcie  podają  się n a  im ię dy­
re k to ra  politechniki do dnia 22 S ierpnia. P rzy  
podaniu złożyć należy: św iadectw o szkolne i p o ­
chodzenia, odbycia pow inności w ojskow ej oraz 
dwie fotografie. W pis rs. 100—po 50 rs . n a  każ­
de półrocze. W olnych słuchaczy  po litechnika nie 
przyjm uje.

S zkoła hand low a p ry w a tn a  o tw arta  będzie w e 
W łocław ku na zasadzie za tw ierdzen ia  przez mi- 
n is te ryum  skarbu  je j ustaw y . K urs cztero le tn i. 
P rzedm io ty  w ykładow e: buchha lte rya , nauki h a n ­
dlowe, w iadom ości z dziedziny p raw a  handlow ego 
i przem ysłow ego, a ry tm ety k a  handlow a, a lgebra , 
geografia  handlow a Rossyi, korespondencya h a n ­
dlowa, w iadom ości o to w arach  m iejscow ego ry n ­
ku handlow ego. Do szkoły przyjm ow ani będą 
chłopcy w szelkich  stanów  w w ieku od la t 12 do 
15, k tórzy  ukończyli dw uklasow ą szkołę m iejską 
m in iste ryum  ośw iaty, albo ci, k tórzy  zdadzą odpo­
w iedni egzam in.

D ow iadujem y się, że zak ład  naukow y żeński p. 
Leontyny Y acqueret (.M arszałkowska 129) n a  mo­
cy zezw olenia w ładzy, p rzeszed ł na w łasność p. 
Jadw ig i Taczanow ski ej.

D onosiliśm y ju ż  czytelnikom  „Tygodnika11 w sw o­
im czasie o rozporządzeniu  m inisteryum  ośw iaty, 
m ającem  n a  celu  w prow adzenie w  szkołach e le ­
m en tarn y ch  w iejskich  nauki rzem iosł rolnikow i 
najpo trzebn iejszych . Obecnie w ładze szkolne tu ­
te jsze  zaczęły  to rozporządzen ie stosow ać w  p ra k ­
tyce. W ydelegow ały  m ianow icie te  w ładze p. 
K onarskiego nauczyciela z K arn iew a do tu te jsze j 
szkoły rzem iosł im ien ia K onarskiego w  celu zapo ­
znan ia  się z nauką s to lars tw a, a nauczycie la  szko­
ły ludow ej w  K rasnosie lcu  p. Tolew icza do m u­
zeum  pszczelniczego dla obeznania się z budow ą 
ułów  system u Lew ickiego. Czy aby tak ie pobież­
ne obznajm ianie się z rzem iosłam i okaże się 
w  p rak tyce  dosta tecznem  dla dzielen ia się z dzieć­
mi w iadom ością nabytą. Obznajm ić się  n iekoniecz­
nie znaczy poznać, a tern m niej módz nauczać 
innych.

K o n k u rs .
W  n u m erze  swoim 159 og łasza  „G azeta P olska" 

konkurs n a  fe lje to n  hum orystyczny . T reść  do­
w olna. R ozm iary od 200 do 400 w ierszy. W a ru ­
nek  niezbędny: hum or. N ag roda  za p racę  na jlep ­
szą  rs . 50, tudzież 10 kop. za w iersz  druku  w „G a­
zecie P o lsk ie j."  P e lje to n y  odznaczone będą rów ­

nież drukow ane po cenie 6 kop. od w iersza. 
O statn i te rm in  nadsy łan ia  rękopisów  5 Sierpnia. 
R eszta  form alności co do godeł i nazw isk  au to ­
rów  za w arty ch  w ko p ertach  osobnych—ja k  zw ykle. 
W yrok  ogłoszony będzie najdale j 15 Sierpnia. 
N azw iska pseudonim ów  m uszą  być podane na uży­
te k  redakcyJ. W  raz ie  gdyby żadnej z p rac  n a ­
desłanych  nie odznaczono, rozpisanym  będzie kon­
k u rs  ponowny.

P o  e s  ta .
W arszaw sk i k an to r  pocztow y u trzym uje  dla ob­

sług i m iasta  140 listonoszów , k tórzy  roznoszą ko- 
respondencyę cz te ry  razy  dziennie, a mianowicie: 
od godz. 8 do 11 z ra n a— od 12 do 3 po południu— 
od 4 do 6 i od 7 do 10 w ieczorem . D la lepszej 
ko n tro li aku ra tnośc i roznoszących listy , odbijane 
s ą  n a  każdym  liście stem ple  z napisam i: rano, dzień, 
w ieczór. Skrzynki n a  p lacu  W areck im  opróżnia­
ne są  w  c iągu  dnia co kw adrans, w  nocy zaś na 
czas określony  p rzed  każdem  odejściem  pociągu. 
P rzez  ro zszerzen ie  zak resu  działalności filii pocz­
to w y ch  przy  ulicy K ruczej i N alew kach  zm niej­
szy ł się znacznie natłok  in te resan tó w  w  kantorze 
głów nym , a  zachodziła  konieczność tej reform y, 
gdyż dochody poczty W arszaw sk iej, zw iększając 
się każdorocznie o 100,000 rs . p rzenoszą  już  obec­
nie cyfrę 1,200,000 rs.

l i s i e d s i c tw o  e s y  n a by tek?
Coraz częście j p o ru sza ją  rozm aite  p ism a w ażną 

n a d e r  sp raw ę  zw iększającej się k ró tkow zroczno­
ści, i w ogóle c ierp ień  ocznych m iędzy m łodzieżą 
dzisie jszą , p rzyczem  s ta ra ją  się one w yśw ietlić 
je j  przyczyny. Jed n i tedy  sk ład a ją  j ą  n a  po­
w szechne  u  nas lekcew ażenie podstaw ow ych p rze ­
p isó w  hygieny, drudzy s ta w ia ją  pod za rzu tem  w y­
m a g a n ia  szkolne, sp row adza jące  w szelkiego ro ­
dza ju  w ysiłki, a  w ięc i p rzed łużoną p racę  przy  
o św ie tlen iu  sztucznem , a są  i tacy, k tórzy  tę  
m y o p ię  i tę  słabość w zroku odnoszą do p raw  
d ziedziczności, dzięki k tó rym  spuścizna owa niepo­
żą d a n a  dostać się m ia ła  jakoby  dzieciom  dzisie j. 
szym  po ich przodkach.

Zapew ne, że m usi to  w ażne n iedom aganie o rg a­
n iz m ó w  m łodych m ieć sw oje źród ła  i w  lekcew a­
żeniu  w sk azań  nauki, i w  w ysiłkach  p racy  nocnej, 
a nie bez tego, żeby część ja k a ś  pokolenia dzi­
sie jszego  n ie zaw d zięcza ła  tego dotkliw ego niedo­
m agan ia  i ow em u ta k że  p raw u  tajem niczem u, do 
k tó rego  nau k a  odsy łać zw ykła po odpow iedź' zn a­
czną  część zadaw anych  je j zapytań , k tó rych  ro z ­
w iązać  w  danej chwili n ie  je s t  w  stan ie . T ą k ró t­
kow zrocznością i tym  ogólnym  osłabieniem  nie m oże­
m y jednakże obarczać lekkiem  se rcem  przodków  
naszych , podobnie ja k  nie możemy w ystosow yw ać 
do nich  p re tensy i o b rak  zębów  u naszych poko­
le ń  m łodych, bo ci przodkow ie i w zrok, i słuch, 
i zęby, i m usku latu rę , a  w ięc i cały w ogóle o rg a­
n izm  fizyczny m ieli o w iele potężniejszy niż my, 
a to dlatego, że w ięcej zbliżeni byli do przyrody, 
niż my, i m niej go rączkow y , niż m y prow adzili 
try b  życia.

N auczyw szy się o w szystko , co nas boli i co 
n am  nie po m yśli doręczać pozw y tym, k tórzy 
dzisia j spoczyw ają już  w  grobach, stosow ać za- 
czyńam y, ja k  w idać, tę  m etodę i do te j całej dzie­
d z in y  n iedom agań  i ud ręczeń  fizycznych, dotyka- 
j  ących nasze  zdrow ie, o k tó re  radzi je s te śm y  
o sk a rż a ć  kogokolw iekbądź byle nie sam ych siebie. 
D aj my już  pokój tam tym  — w ejrzy jm y w  siebie 
i zm ieńm y to, co je s t  do zm ienienia w  w aru n k ach  
w łasn eg o  istn ienia. To będzie spraw ied liw sze a  i sk u ­
te c z n ie jsz e  także,

Schyłkow e.
Dzienniki francuzkie opow iadają, że n a  m iędzy­

narodow ym  konkursie piękności, k tó ry  m iał m iej­
sce w  P aryżu  w  tygodniach  ostatn ich , p ie rw szą 
nag ro d ę  o trzym ała  panna Jo an n a  D artizol. t. z. 
a r ty s tk a  te a tru  „V eaudeville." Praw dopodobnie 
zw ycięztw o nie było łatw em , bo konkureneya by ła 
w szechśw iatow a. U biegały  się am erykanki, h isz ­
panki, w łoszki, a  także, ja k  u trzy m u ją  francuzcy  
sp raw ozdaw cy , s ta n ę ły  do konkursu  i pan ie z fran- 
cuzkiego tow arzystw a. N iechaj tedy  żyje ono tow a­
rzystw o , bo w istocie dosyć zaszczytnem  było to 
w spółzaw odnictw o dla kobiety. Być og lądaną, oce­
n ianą, taksow aną , podobnie ja k  zw ierzątko  w ypro­
w adzone n a  sprzedaż. A i kom plet są d u  konkur­
sow ego należa ł do takich, p rzed  k tórym  nadzw y­
czaj pochlebnem  m usi być s ta n ąć  każdej kobiecie, 
k tó ra  nie liczy się do jednego  z tea trzyków  pa- 
ryzkich. I tak: biegłym  w  ścisłem  znaczeniu  tego 
słow a był p. Rodin, rzeźb iarz . Tego pom ijam y, 
bo jeg o  rzeczą jako  ta k sa to ra  z profesyi, było 
opatryw ać, porów nyw ać i w yrokow ać, a  kobieta, 
k tó ra  tam  p rzysz ła , w iedzieć m usiała , po co je j 
zaw ołano  i czego po niej oczekują. R eszta sądu, to 
pani S ara  B e rn h a rd t i p. C atulus M endes—je d n a  
zapew ne jako  p rzedstaw ic ie lka  kobiecości, d rugi 
jako  au tor, k tóry  w  p racach  sw oich zostaw ił do­
wody wysokiego kultu , ja k i żywi dla kobiety w o­
góle.

J e s t  jednem  słow em  coś policzkującego w  po­
m yśle sam ym  takiego praw dziw ie barbarzyńsk iego  
sądu. •

Brzydko się kończy to stu lecie  doprawdy!

Wskazówki

Sok m alinow y oszczędnym  sposobem.

W ziąść  n a  funt m alin funt cukru, zrobić syrop 
gęsty , b iorąc pół szklanki w ody n a  fun t cukru, 
w rzucić maliny, zagotow ać kilka razy na mocnym 
ogniu, dopóki syrop nie dojdzie do przyzw oitej 
gęstości; w tedy  prze lać  przez g ęs ty  płócienny w o­
rek  do wazy, a  na drugi dzień zlać do bardzo 
suchych i czystych bu te lek . Gąszcz zaś p rze taso ­
w ać przez sito,, w ysm ażyć dobrze, dodaw szy cu­
kru, ciąg le n a  ogniu m ieszając, aby się nie p rzy­
palił i używ ać do naleśników  lub m azurków .

L ucyna Civierczakiewiczoiva,

Odpowiedzi od Bedakcyi

P. L. K. P rosim y o ad res. D la p ism a za dłu- 
a odpowiedź.

S p e c y a i n o ś ć :  P lo m b o w a ­
nie  i l e c z e n ie  z ębów-  S z t u ­

c z n e  z ę b y .  K r ó l e w s k a  Nr .  2e
28

Do numeru dzisiejszego dołącza się dodr 
tek z modami.

TREŚĆ: W iktor Gomulicki: W yzw olona, k a r ta  z życia (ciąg dalszy). — Spraw ozdania literack ie. — Z za rzek  i m órz. — W  spraw ie  _ nauczycie lek  p ry ­
w atnych. — K orespondencya z P ary ża  o ubiorach. - -  P rem iów ka. epizod z naszych czasów  (dalszy ciąg). — K ronika. — W skazów ki i rad y .— Odpowiedzi

od red a k c ji. — O głoszenia — Edm und Chojecki: A lkhadar pow ieść z życia ojców naszych (dalszy ciąg).



l a b o r a t o r y ™  Apteki M. MALINOWSKIEGO
Chemiczno-Farmaceulfczne . 2 , , . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . _  _

g'4 wyrabia mydła lekarskie przetłuszczone: Borne, Benzoesowe, 
Lanolinowe, Lecznicze, Wazelinowe udelikatniające i chronią­
ce skórę od pękania i łuszczenia się; antyseptyczne oraz zasto- 
sowywane przy różnego rodzaju chorobach skóry przez lekarzy.

Z F a T s r y l s a ,  P a r a s o l i  I  T c k a r a t w a  

H. K IEFFER  i S -ka 3s
w W i i m a w i e ,  B i e l a i i s t a  K r .  4 ,  d r u g i  d « m  o d  S e n a t o r s k i e j .

Poleca w ybór pa raso lek  i paraso li. W y k o n y w a  obsta lunk i, p o k ry c ia  i reperacye.

P lE R W Sm p m  SZ50ŁJ 8R0JD I SZTCIŁ

Z W -  1 3  H O  ■ «  . W  r B ' '
MISTRZYNI CECHOWEJ 

Ż Ó E A - W I A  ł T r .  S .
Przygotowywa gruntownie na wzór paryzkiej Szkoły „Moniteur da la mode” Po ukoń­

czeniu nauki i złożeniu egzaminu w Urzędzie Starszych uczennice otrzymują, świadectwa ce­
chowe na mistrzynie i podmistrzynie. Przy szkole pensyonat z fortepianem oraz pracownia 
sukien i okryć. Na czas wakacyi ceny kroju zniżone. g2

KATHRE1MLRA KAWA SŁODOWA KNEIPPA
Z a s t ę p u j e  ka 

do t e j ż e  domieszką, 

ną została przez księ 

dyną, której dozwolono 

i podpis.

wę ziarnistą i j e s t  

G o r ą c o  p o l e c o -  

dza Kneippa i jest je- 

nosić wizerunek jego

81 c

Dozwolone przez Urząd Lekarski na ogól­
nych zasadach handlu za Nr. 1400, jako śro­
dek nie zaw ierający szkodliwych domieszek.

PIEGU PLAMY
usuwa

„ D E F M i f l A "
Prowizora Wągrowskiego.

Żądać w aptekach, składach aptecznych i perfu- 
meryach Główna sprzedaż w Warszawie w ap­
tece H. H u b e r t a ,  P l a c  G r z y b o w s k i  10. 

C a ł e  p u d e ł k o  r b .  I k o p .  2 0 ,
p ó ł  p u d .  k o p .  6 0 .  91

B roszk i, B ra n so le ty , K olczyki 
P ierśc io n k i, S p in k i, S zp ilk i

i t .  p. p o l e c a  27

Magazyn I Pracownia Jubilerska 
J .  L I P O W S K I  i S - k a

T R Ę B A C K A  9 .
Wyroby własne gustowne. Ceny fabryczne.

Now a Pracownia!
Po długoletniej praktyce za granicą i w kra 

ju, otworzyłem pracownię okryć i kostyumów 
damskich (genrć tailleur). Specyalność kostyu- 
my sportowe. Niniejszem mam zaszczyt poleci: 
się JW. i W. Paniom.

Z uszanowaniem

Jan B ydliński
53 krawiec damski i męzki.

N o w o g r o d z k a  17.

W  Z A K Ł A D Z I E  N A U K O W Y M  V I - o  K L A S O W Y M  Ż E Ń S K I M

JADWIGI TACZANOWSKIEJ
(dawniej LEONTYNY VACQUERETj

M a r - i a a ł l i o - w s k a  3NT- r  1  2  S .
Zapis uczenie przychodnich i pensyonarek rozpocznie się 5  sierpnia.
Przyjmuje się panienki od lat 8 . 93

dla drobnych kupców  
i rzem ieśln ików

(Adw. Stanisław Pawiński, Władysław Ko­
rycki, Józef Ostroróg-Sadowski i Wacław 
Laskowski) przeniesiono na ulicę Ś w i ę t o ­

k r z y s k ą  JVa 5 .
Biuro otwarte od 10 rano do 3-ej po połud.

Uwaga!!
M aszyny do szy c ia  i wyżym aczki
Wprowadziłem syst.-.m fabrykacyi amerykan­
ki, to jest licząc na ilość robót, obniżyłem 
ceny dotąd w Warszawie niepraktykowane. 
Za reperacyę maszyny do szycia r s .  I, a wy­
żymaczki k o p .  5 0  prócz części dodatko­

wych, które są na składzie. 
M echanik, Z ło ta  16 m iędzy Zielną i Wielką. 
Maszyny i wyżymaczki nowe i używane są do 

sprzedania w wielkim wyborze. 77

P r o s z ę  z w r ó c i ć  w a g ę  n a .  m a r k ę  c c ł i r o n n ą .
PA R O W A  F A B R Y K A  | P O L E C A

K a w y  P a l o n e j  K A W Y  P A L O N E ,
!! C o d z i e n n i e  ś w i e ż e  !!

a szczególnie: 
Gospodarską NS 3 za fun t rb . o .6ń

„ N2 1  „ „ rb . 0.70
M ięszanki:

Kairlsbadzką „ „ rb . 0.85
Wiesbadeńską „ „  rn . 1.00
Wiedeńską ., „ rb . 1.10

W yłącznie na czarne kaw y:
Deserową N- 2 . . .  za funt rb. i.i5 

» N2 1  . . .  „  M rb . ] .2 o

W oryginalnych opakow aniach  od  </i — V2 — 
1 4— ’/» fun ta  o p a trzonych  b andero lą  i znakiem 

ochronnym .

pod firm ą

I M P O R T  K A M I Y

L. B. Jankiew icz,
Warszawa, Leszno 68. Telefon.

Sprzedaż detaliczna we wszystkich handlach ko­
lonialnych w Warszawie i na prowincyi, oraz 
Składach Win zagranicznych Caves du Grand Ho­
tel de I’Enrope ulica Czysta; Grand Caves de Bor­
deaux, Mazowiecka 20 i J. A. Stegmann, Marszał­

kowska róg Chmielnej. 64

AKCYJNE TOWARZYSTWO
Fabryki Mebli Wiedeńskich

J I I l iB ł  i J t lE F l  I M S
W a r s z a w a ,  P la c - T e a tu ln y  M  11 . 

P o l e c a
wielki wybór najgustowniejszych i najelegant­

szych mebli wiedeńskich,
mianowicie:

M E B L E  Z W Y C Z A J S E ,  M E B L E  F A N -  
T  * 7. Y J . \ K ,  M E B L E  B I J U I J 4 R .O W E , 
M E B L E  G A B I N E T O W E ,  M E B L E  S A - 
L O A O W E  i t. p. w y p l a t a n e ,  w y p a l a n e ,  
i i n i i a c y a  s k ó r y  w  r ó ż u y t - l i  k o l o r a c h  
i  d e s e a t i a e l i ,  k r y t e  m a t e r y ą ,  s k ó r ą .

pluszem i t. p. 
w&- Z P ieriST -ssze ź ró ć iło  t e j  ToreLri.Ż3r- '<**.

CENY P R Z Y S T Ę P N E . 8.

. • Nowootworzony skład dywanów ul. E ryw ańska U .  !
j p. fir. K .  K ru szy ń sk i i L .  M iciński
ł tolecat wybór firanek, obić meblowych chodników i t p. — Ceny nizkie. \ 
j Npr*edt*i *a gotówkę i na rady. J 0 2 8 - .0 2 -3 4  j

Łyżki, widelceoraz |»r/.«-óiiii..(y i>laterowaue znisz­
czone i wytarte pokrywa na nowo sre­

brem I złot**m do cenach możliwie nizkich T E O FIL  PYGZ"
4 ,  M io d o w a  4 y w  W a r s z a w i e .

M AGAZYN M EBLI
ANTONIEGO STRÓMIŁC

Bracka Sr. 35.
Poleca: K redensy, Szafy, S toły, Ł óżka,
U m yw alnie, B ieliźn iark i, całkow ite u rz ą ­
dzen ia  pokoi S ypialnych  1 Stołow ych, 

o raz  w ielki w ybór M ebli w yściełanych.
C E N Y  N I Z K I E .  i o2f>52-34

Dozwolone przez Warszawski Urząd 
Lekarski na ogólnych zasadach handlu

II WENEZUELA
wynalazku

SZYMONA KOHENA
w  a i s z a w i e .  

Usuwa piegi i plamy skórne, oraz
udelikatnia, gładzi i nadaje białość cerze 
S p r z e d a ż  W składach Aptecznych i Ptr- 

68 tumfrjarh.
G łó w n y  s k ł a d  D z ik a  JNfa 9 .

Słoik 75 kop.

]{.jV[. Schróder
Nowy Św iat 24.

Nkład fortegńanów i p ian in . 
W ynajem i sprzedaż n a  raty. 

Telefon 1288. Cenniki gratis i franco.
044—63—48

TIozwTpraeT^rz^ek l̂^ .̂ 337 na ogól. zas. handl
P U D E R  I R I S  

nieszkodliwy,
dostać można w składach 
aptecznych i perfumeryj­
nych, prawdziwy tylko w 
blaszanem opakowaniu z 
podpisem H .  L a c l i s .  
Pudełko kop. 15 . 3o i 5o. 
Główny Skład So ln a  JVł 9 .

y»7— 2 — 24

Zakład Stolarski
D. SIARKIEW ICZA

w Warszawie,
Grzybowska Nr. 63.

Przyjmuje wszelkie roboty stolarskie, meblową 
budowlane, urządzenia sklepowe i t. d. 

Wyrób staranny. C eny n i z k i e .  >9

P R A C O W N I A  SUKIEN
i Okryć Damskich

Z o f i i  Ł ę c k i e j
HOŻA JVó 2 7 , m . 2 2 .  '

W ykonywa wszelkie roboty po bardzo n iz­
kich cenach.

A para ty  „Photo-jumelle,” A paraty  „Anschiitza,” „Self- 
W o rk e r” i „Yerascope,” najnowszej konstrukryi. Naj­
nowsze wywoływacze. Klisze ,,Atlas,” „Fotol” i inne 
nowości. Poleca:

P .  Lebiedziński
IE^ra,l?:o'wrs l5 : ie - I F ,r z e d . m i e ś o I e  © 5 . 50

S K Ł A D  M E B L I  
M a j  s t r ó w  S t o l a r s k i c h .

A. K LIP PEL i S-ka
ulica M r y w a ń s /c a  J\S 9. 987— 25— 22

B I U R O  N A U C Z Y C I E L S K I E !

B R O N ISŁ A W Y  G O LC ZEW SK IEJ
Nowotworzone pierwszorzędne^ kaucyonowane. Hehomenduje nauczycieli, nauczycielki 

bony różnych narodowości. 44- S.-Krzyzka 44.* 963—25- 23

APTEKA K. WENDY 145

45. Krakowskie Przedmieście 45.
w  W arszaw ie.

Wody m ineralne  
wszystkich źródeł 

naturalne i sztuczne.
HosBo.ieHO lfeH8ypo» Bapmasa, 14 Iki-th 1899 r. Warszawa. Druk Emila Skiwskiego. Redactor i Wydawca J a n  S k lw s k l . D O D A T E K .



J\S 30 TYGO DNIK MÓD I  POWIEŚCI. 299

E d m u n d  G ró jeck i.

A L K H A D A R
U s t ę p  z  ż y c i a  o j c ó w  n a s z y c h .

(Ciąg dalszy).

— To mi dopiero ulewa zapytań! — odparł 
Szambelan, cofając się o krok  przed n a ta rczy ­
wością wykrzyków ; sam niewiem na które 
m am  odpowiedzieć, zwłaszcza że ja k  mówi- 

. łem , drogą mi każda chwila. W yjeżdżam  n a ­
tychm iast.  Gdzie? — do Paryża. Za czyim roz­
kazem? — za Księcia Kanclerza mego naczel­
nika. Z czem ?— z depeszami do naszego 
posła do k tó ry ch  mam dodać pew ne ustne 
objaśnienia, jak im  zw yczajny  goniec by nie- 
podolał, K iedy wracam? — za kilka tygodni 
najdalej; zbytecznem  wreszcie byłoby doda­
wać, że każdą  godzinę spędzoną zdała od do ­
mu u w a la m  za s traconą  gorzko i niepo- 
wrotnie.

T u  Szam belan powiódł po* żonie wdzięcz­
ne spojrzenie, i końcem palców jeszcze raz 
uścisnął drobną jej rączkę.

— Książę kanclerz, — rzekł Sokolnik — w y­
syła cię z ustnem i poleceniami; tem  lepiej — 
w ażna  nowina, — stanowczy krok na przysz­
łość!

— Zostaw m y wieść tę  między nam i panie 
hrabio; w ypadek obecny należy do tych o j a ­
kich n ienależy odzywać się głośno. Książę 
przykazał mi tajemnicę, z tąd  też gdyby po 
moim wyjeździe dopy tyw ano  się o cele 
i o przyczyny  podróży, polecam odpowiedź 
doświadczeniu hrabiego i przezorności ow do­
wiałej na  kilka tygodni hrabiny. J e s t  spo­
sób zadowolenia ciekawości kilku słowami, 
rzuconem i bez znaczenia i odbierającemi chęć 
dalszych badań.

— Bądź spokojnym  szambelanie; choćbyś­
m y chcieli zdradzić cię, niepotrafimy; nic n ie­
wierny i o nic n iepy tam y. Rządowe sprawy 
w niczem nas nieobchodzą; znam y w nich 
konieczność i wagę milczenia.

M arya tonęła w myślach; w yjazd męża, 
pierwsze z nim  rozłączenie, niespodzianie prze­
ryw ały  pasmo jej życia, jednostajnie, r e g u ­
larnie  dotąd się wywijające; brak ten  niez­
będnej w domu osoby, otwierał przed nią 
próżnię, k tó rą  nieprzewidywała czem zdoła 
zapełnić.

— Sam a jed n a  zostanę w całym  domu! — 
rzekła po chwili przestanku; może lepiej by­
łoby mój ojcze, g d y b y m  natenczas przenio­
sła się do ciebie. W  domu rodziców, weselej; 
tu  przyzwyczailiśmy się przyjm ować ty le  
o s ó b — jakże wszystkich od razu odprawić?

— Chcesz sprowadzić się do matki, moje 
dziecię?. . — rzekł Sokolnik niemyśląc o tem

co mówi; dom twoich rodziców zawsze dla 
ciebie o twarty.

Szam belan rozśmiał się; spojrzał po ojcu 
i po córce zdziwionym wzrokiem.

— H rab ina  żartuje — zawołał wesoło; nie- 
rozłączam y się przecież na wieki. Niepojmuję 
dla czego kilka tygodni mojej nieobecności 
miałoby ciągnąć za sobą zmianę trybu  je j  ży ­
cia. Od dwóch lat, dzięki Bogu, jes teśm y 
ciągle razem; upłynął miodowy miesiąc, każ­
de z nas ma dość własnego doświadczenia 
i powinno sobie wystarczyć; każde z nas swo- 
jem i siły zdoła u trzym ać  zdobyte w świecie 
stanowisko. Zaciągnęliśmy względem ludzi pe­
wne obowiązki; na przyjęcie, jak iego  od nich 
doznajem y niepodobna się uskarżać, z mojej 
zaś s trony wyznam , że popełniłbym czarną 
niewdzięczność, gdybym , dla błachej p rzy czy ­
ny, przysta ł na  pozbawienie tow arzystw a 
najświetniejszej jego ozdoby.

— Słusznie mówisz mój zięciu; wyjeżdżasz, 
ale domu z sobą nie zabierasz, chwilowe ro z ­
łączenie nie pociąga za sobą żałoby; ludźmi 
je s te śm y  a nie gołębiami, jedno  bez drug ie­
go może się obejść. P ięk n a  nasza opuszczo­
n a  dała  porwać się pierwszemu wrażeniu.

— Dwóm zdaniom nie podołam — odrzekła 
Marya, i do tego jeszcze zmuszona bronić 
się przeciw niezasłużonym zarzutom .— Mąż 
mój pochlebia sobie, że w chwilę po jego w y­
jeździe u tonę we łzach, że za powrotem z n a j ­
dzie ty lko  wspomnienie żony  zmarłej z roz­
paczy. Jed ź  pan hrab ia  spokojnie — dodała 
z zalo tnym  uśm iechem  — zastaniesz w szyst­
kich, żyw ych  i zdrowych; baw się w P aryżu  
wesoło, podczas gdy żona twoja, sama jedna, 
bez nikogo, j a k  po węglach gorących  będzie 
musiała wstępować między ludzi. Nie w eź­
miesz mi przynajm niej za złe, jeżeli w y jąw ­
szy koniecznych odwiedzin, innych  z radością 
sobie odmówię.

— Niem am  prawa niczego w y m ag ać  --  po­
stąpisz j a k  zechcesz; wszak w naszem poży­
ciu n ieznam y dotąd innej zasady. — Gdyby 
j e d n a k  wolno mi było dać radę, powiedział­
bym, że im mniej świat spostrzeże m oją n ie­
obecność, tem  godniej każde z nas odpowie 
swoim obowiązkom. Zwyczaje łudzi naszego 
urodzenia, stanowisko zajęte przez nas w to­
warzystwie, pozwalają ci wygodnie, bezpiecz­
nie pominąć względy nieodzowne dla więk­
szej części kobiet. H rabina  F iirstem berg ni­
gdy nie je s t  samą; poprzedza j ą  nazwisko, 
o taczają pokrewne stosunki, osłania łaska 
dw oru — niewyczerpane na  świecie źródła 
ludzkiego szacunku. H rabina F iirstem berg 
może ty lko wchodzić i wychodzić samą; na 
balach, na  zebraniach, w teatrze, sam K sią ­
żę Kanclerz za zaszczyt poczyta ofiarować jej 
ramię.

— Niezapominaj wreszcie, że masz wszę­
dzie ojca na  twoje rozkazy — wtrącił Sokol­
nik.

— Zapewne — ciągnął dalej Szambelan, ale 
przypuściwszy nawet, że pan hrabia nie zaw­
sze miałbyś czas lub sposobność, nie widzę dla 
czego żona moja potrzebowałaby uciekać przed 
światem. Daleka rozściela się przed nam i 
droga — w ypada  koniecznie aby niektóre w a­
żne w stolicy osoby na  chwilę o nas nie za­
pominały. J e d y n y m  na to środkiem, j a k  n a j ­
częściej się z niemi spotykać. Towarzystwo

nie zawsze nas  bawi; niektóre salony czasami 
śmiertelnie n u d z ą — nieprzeczę -  ale w życiu 
nie wszystkie ścieżki- różami wysłane; kto chce 
wysoko się dostać, ten  musi niekiedy n a  cierń 
nastąpić.

— Rozumiem cię kochany zięciu, a czego 
nie rozumiem w to wierzę na oślep. Słuchaj 
moje dziecię twojego męża; jes tem  przeko­
nany że wie on dokąd zmierza; niedaleka 
przyszłość w ykaże ci prawdę jego słów.

— Hrabina wiele uczyni, skoro sam a siebie 
posłucha; wiem z doświadczenia że doskonale 
pojmuje kw estyę  wspólnej naszej przyszłości; 
z radością widzę wdzięk obejścia jak iem  szcze­
gólnie zaszczyca ludzi k tórzy  mogą stanow ­
czy wpływ wyw rzeć na nasze losy. W yjazd 
mój, pod ty m  względem uw ażam  za szczęśli­
wy wypadćk; m łoda kobieta, bez męża, wię­
cej jeszcze sprawia wrażenia, zwłaszcza bez 
męża zazdrośnika, ty rana ,  k tó ry  przymusza 
nieszczęsną ofiarę do nadludzkich poświęceń, 
k tóry  nakazuje  je j  bawić się, rozrywać, słu­
chać pochwał, przyjm ować hołdy słusznego 
uwielbienia. Pan ie  hrabio, jesteś ojcem; czas, 
abyś wystąpił w obronie córki.

— Nie, nie; mój ojciec nie potrzebuje się 
trudzić; mam i j a  dość sił, i w ostatecznym 
razie potrafię j e  w ydobyć na własną obronę. 
Tym czasem , muszę j a k  widzę, poddać się w y ­
danem u n a  mnie wyrokowi; oświadczam więc, 
że przyjm uję go bez szemrania pod w a ru n ­
kiem atoli, że srogi sędzia zobowiąże się j a k  
najprędzej powrócić; nie odmówię żadnych  
zaprosin, żadnego balu; w ytańczę wszystkie 
walce i kadry le  od pierwszego do ostatniego. 
Jeżeli każdego wieczora, ciemne nasze okna 
zapowiadać będą przechodzącym , że państwa 
niem a w domu, natom iast gdziekolwiek za­
baw a światło zapali, zaręczam—że nie p rzy b ę­
dę ostatnią.

— Zwolna hrabino! skoro raz piękne tw e 
usta  przychylasz do czary, chciejże j ą  do dna 
wychylić. Na honor! od mojej osoby blask 
przecie tak i  nie bije, aby  bez niej wieczne 
ciemności dom nasz miały ogarnąć. T ow a­
rzystwo przyjęło zwyczaj zbierania się raz na 
tydzień  w naszym  salonie. Ciżba, j a k a  wów­
czas do nas się tłoczy, nie ty le  zapew ne szu­
ka gospodarza, ile daje się poryw ać urokowi 
obejścia gospodyni. Niemiłosierdziem byłoby 
pozbawiać t łum  znakom itych  osób p rzy jem ­
ności, za k tó rą  ubiega się całe miasto. P rzy j­
m owanie u  siebie w naszem położeniu, u w a ­
żam za ważniejsze, niż spotykanie się przy­
padkowe z ludźmi na cudzej posadzce. Świat, 
dla młodej kobiety i gospodyni zarazem, po­
dwójne ma względy.

— P rzy jm ow ać co tydzień  w domu?... mój 
mężu!.,, sam a jedna ,  j a k  w szystkiem u dam 
radę?

— Z byteczna  skromność drogie dziecię! — 
rzekł Sokolnik — N a nieszczęście — zwykle 
mówię: na  szczęście — ale w tym  razie po­
wtarzam , na nieszczęście jes tem  twoim oj­
cem i nie w ypada mi prawić ci grzeczności, 
inaczej powiedziałbym bez ogródek, że mało 
znam kobiet, k tóreby w tw oim  wieku um iały 
z rów nym  wdziękiem nastarczać  na jróżno­
rodniejszym rozmowom, zapytaniom , uwagom.
Są pew ne salony, gdzie w istocie nieznajo­
m y mógłby sądzić, że ty  luba moja córeczko 
jes teś  gospodynią. N ieprawdaż szambelanie?
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— Pan hrabia mówisz, że mało znasz ko­
biet podobnych twojej córce, ja  dodam, jako 
mąż wyjeżdżający a tem samem wolny od 
osobistych wyrachowali, że nieznam żadnej.

  Ach mój Boże! — zawołała Marja śmie­
jąc  się srebrnym  swoim głosem; wszystko co 
słyszę przekonywa mię, że dotąd mało jeszcze 
mam doświadczenia. Czy każdy mąż na wy- 
jezdnem, jes t równie uprzejmym, czy każdy 
ma do powiedzenia tyle pięknych rzeczy?

— Każdy hrabino, który z równą mojej 
tęsknotą myśli o powrocie, i którego nawza­
jem przyjazd równie jest upragnionym. Zgo­
dziliśmy się więc, że W torki nasze trwać bę­
dą pomimo mojej nieobecności. Kilka odwie­
dzin w stosownej porze u Księżnej Kancle- 
rzyny, która i bez tego dziwnie jest na nas 
łaskawą, sprawią że Książę minister nie od 
mówi naszemu domowi swojej" bytności. P o j­
mujesz pan hrabia, ile nam na tem  zależy, aby 
książę naocznie przekonał się o przyjęciu, j a ­
kiego świat doznaje w naszym salonie. Ce­
sarz, w wyborze ludzi których zaszczyca 
swem zaufaniem, mocno dba o te szczegóły.

  I słusznie czyni — odparł Sokolnik;
człowieka najlepiej poznać we własnym jego 
domu.

  To się nazywa słodzić lekarstwo przer­
wała M arya mrocząc oblicze z dziecinnym 
frasunkiem; obarczać żonę całym kłopotem, 
samemu zaś jechać... gdzie?... do P aryża  -  
samemu, bez żony!...

— Niech i tak  będzie! ja  pokażę się spra­
wiedliwszym, i nie powiem na jakie nazwisko 
zasługuje podobny zarzut. Czyliżbym czekał 
twojego życzenia, czyliżbym na klęczkach go 
nie uprzedził, gdybym  mógł spodziewać  ̂się 
w Parvżu kilku chwil wolnych od zatrudnień, 
i chociaż kilku miesięcy pobytu? Trocha cier­
pliwości hrabino! nie jesteśm y zaklęci na ży­
cie w W iedniu do śmierci. W yjedziem y prę­
dzej może niż myślisz — do Paryża lub do 
innej jakiej stolicy, -  ale poprzysiągłem że 
nie wyjedziemy jak  prości, zwyczajni podró­
żni. Gdziekolwiek się udam y, stanowisko na 
sze musi być świetniejszem niż to. jakie do­
tąd ząjmujemy w W iedniu.

— Do Paryża, lub może do W łoch? Ach 
mój ojcze, proś go niech powie,—kiedy i jak?... 
milczy.... sam wyjeżdża i za pociechę zosta­
wia mi ciemną jakąś zagadkę... od urodzenia 
nie odgadłam jeszcze żadnej zagadki; wszak 
prawda mój ojcze?

— Mniemam moje dziecię, że w tej chwili 
niemasz nad czerń łamać sobie głowy; mąż 
twój. jak  każdy szlachcic wiernie służący 
tronowi, ma prawo do godnego wynagrodze­
nia. W przódy jednak, ludziom jem u podo­
bnym  nieprzystoi stawiać zamków na lodzie. 
W swoim czasie dowiesz się o wszystkiem; 
zaufaj mu, pilnuj drogi jak ą  ci wskazuje i po­
myśl, że niespodzianka lepsza od zawiedzionej 
nadziei. Znałem ludzi mniej świetnego u ro­
dzenia, daleko mniej uzdolnionych, a przecież, 
gdybyś widziała, jakie dziś piastują urzędy, 
godności!...

— Mówisz pan hrabia jak  przyw iązany oj­
ciec i człowiek świadomy obrotów życia. N a­
dzieja że hrabina w każdym  razie może od­
wołać się do równie m ądrych rad, podwaja 
moją spokojność. Ale czas upływa, zaprząta­
my się fraszkami wtedy, gdy należałoby przy-

 TYGODN IK  MÓD I  POWIEŚCI.

pomnieć ważniejsze rzeczy, główny przed­
m iot rozmowy. Z próżnemi rękami nie od­
ważę się wrócić z Paryża, dotąd zaś niewi- 
dzę śladu żadnego spisu. Słyszę w bramie 
turkot pojazdu; posłaniec nie śmie pożegnać 
się. nie otrzymawszy wprzódy poleceń..

— Czyliż nie otrzym ał już polecenia? — 
rzekła tkliwie M arya podając mężowi obie 
dłonie — jedynego i nad wszystkie upragnio­
nego: śpiesznego powrotu — odrzekł szambe- 
lan, przyciągając z lekka żonę ku sobie i skła­
dając na jej czole uroczysty pocałunek!... 
Niezapominaj że dziś bal u Lichtenstejna; 
Księżna będzie na nim bezwątpienia i Książę 
Kanclerz zapewne. Uważałem że minister 
lubi młode kobiety, które nad oddawanie się 
namiętne tańcowi, przenoszą z nim chwilę ro­
zmowy. Obiecałem Lichtensteinom . że balo­
wi poddani nie długo będą czekać na swoją 
królowę; jeden tylko z nich pierwszy i najw ier­
niejszy, myślą zaledwie będzie mógł być obec­
nym. Panie hrabio — listy i rozkazy rodzi­
ców i córki każ odesłać do kancelaryi Księ­
cia ministra; dojdą mię w pałacu cesarskiej 
ambasady. Jakże więc?., przyrzekam y być 
dziś piękną i wypromienić widnokrąg salonów 
Lichtenstejna?... Widzę obietnicę w oczach 
i żegnam cię moja luba tem wspomnieniem.

Szambelan uścisnął żonę i wnet, jakby  za­
wstydzony mieszczańskiem nieco obejściem, 
pragnąc nadto nieprzedłużać bolesnej chwili 
rozstania, przesłał ręką hrabinie ostatnie po­
żegnanie i wypadł z pokoju.

Sokolnik za nim podążył; oba jakiś czas ta ­
jem nie rozmawiali — zięć widno kładł teścio­
wi ważne rady na ucho, m agnat nawzajem 
dawał mu do zrozumienia, że pojmuje sprawę 
i dopilnować jej potrafi. Szambelan wreszcie 
zatrząsł mu dłoń, zbiegł szybko ze schodów, 
a gdy M arya spieszyła do okna, aby raz jesz­
cze ujrzeć odjeżdżającego, pocztyljon uderzył 
w trąbkę, czwórka dzielnych koni ruszyła 
z kopyta, i powóz w  mgnieniu oka znikł na 
zakręcie ulicy.

W yjazd męża i rozmysły nad wieczornym 
balowym strojem , mrokiem głębokiego zadu­
m ania powlokły oblicze młodej małżonki. 
W krótce atoli ostatni szereg niepokojów w'ziął 
górę nad jej wyobraźnią; hrabina przebiegła 
w pamięci zapasy obronnych i zaczepnych 
swoich sił, przypomniała sobie nie bez trwogi, 
że na balu u L ichtenstejna miał być cały 
dwór i kw iat wiedeńskiego towarzystwa.

Niezupełność ta zaufania w potęgę własnych 
wdzięków dowodziła, że szambelanowa obok 
innych zalet mogła jeszcze poszczycić się 
skromnością, tym  wieńcem -wszelakiej krasy, 
tą  najdzielniejszą ponętą jaką  prawdziwa 
piękność zdoła roztoczyć.

Bezwątpienia M arya z usprawiedliwioną du­
m ą m ogła stanąć przed zwierciadłem, i bez 
obawy postawić obok siebie resztę pici pięk­
nej z modnego świata. W ymowniej wszela­
ko od zwierciadła, powtarzały jej tę prawdę 
cisnące się ku niej tłum y, perły i róże po­
chwał i ubóstwiań, jakiem i powszechny za­
pał uściełał jej drogę.

W yjazd szambelana podwoił natarczywość 
oczarowanej zgrai.

M arya wspierana, naglona radami ojca, wier­
nie spełniała mężowskie polecenia. W  dzień 
przyjm owała mnogie zajazdy z odwiedzinami; 
przed zachodem słońca w pysznym powozie
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ukazywała się w Praterze, wieczorem po tea ­
trze spieszyła w świat; we W torki, nacisk po­
wozów zalegał ulicę i dziedziniec domu Fiirs- 
tembergów.

Nieobecność gospodarza mało kto po­
strzegał; gospodyni była dla wszystkich do- 
statecznem zajęciem, dla wszystkich mówi­
my, od czasu bowiem swego osamotnienia, 
hrabina osądziła stosownem każdemu przyznać 
równe i jednakowe prawa do swej uprzejmo­
ści; wyrzekła się poufalszego nieco obejścia 
z ludźmi, których osobistość i usilne starania 
zasługiwały na bliższe względy;—najweselsze, 
uśmiechy, spojrzenia i słowa zachowywała 
dla Księcia Kanclerza i dla kilku podeszłych 
dygnitarzów, o pozyskanie których Sokolnik 
upornie nastawał.

Wiedziało zepsute dziecię, że dla większej 
części publiczności, tea tr nie przedstawiał za­
jęcia dopókąd w jej loży nikogo nie było. 
Weszła, jak zwyczaj nakazywał, przy końcu 
pierwszego aktu. Szmer zaszumiał po sali; 
szkła zwróciły się w jeden punkt, rzucono 
w niebaczność kawatinę pierwszej śpiewacz­
ki; poddani witali władczynię.

Hrabina udała że nie widzi parteru; usiadła 
naprzeciw sceny, pochyliła ku ram ieniu pię 
kną głowę, zatopiła wrzekomo uwagę w fa­
lach uroczej melodyi.

W yraz spokojnego zadumania nowego wdzię­
ku dodawał jej obliczu; kto wie gdzie myśl 
jej błądziła porwana na skrzydła harmonii?... 
w niejednych piersiach silnie zakołatało ser­
ce; nie jedno westchnienie wyrwało się w ślad 
za rozbłąkaną myślą królowej.

Marya zaczynała napraw dę zapominać się 
i bezwiednie kołysać nerw y nam iętnym  śpie­
wem W łochów, gdy nagle, uwaga jej oderwa­
na od sceny, w sali znalazła ważniejsze za­
jęcie.

Z przeciwnej strony teatru , drzwi próżnej 
dotąd loży otwarły się z trzaskiem; weszła 
młoda kobieta, wstrzym ała się chwilę na pro­
gu, jakby  nierada z przerwania swym wstę­
pem powszechnej uwagi, i żywo usiadła w głę­
bi, ciekaw'a przedewsżystkiem muzyki.

Nowo przybyła niemiała powodu się uk ry ­
wać; nikt dla niej nie pożałował odwróconego 
zajęcia.

Czarne jak  heban, wijące się włosy, dziwnie 
odbijały od w ytw ornych kształtów jej tw a­
rzy; wielkie tejże barwy oczy, głębokie, nie­
skończone, skrzyły wyrazem potęgi i woli; 
wyniosła postać, z lekkiem uczuciem dumy 
wzniesiona głowa, przypom inały piękne obra­
zy biblijnej Judy ty .

Była to kobieta pierwszej młodości ale roz­
winięta w całą siłę wdzięków, jako  owoce 
południa dojrzewające na wiosnę.

(.Dalszy ciąg nastąpi).


